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Y^citodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych

Adres Rcdakcyi: Kijów, Kreszczatyk 3 3 . Te!. 2 4 6 4 .  
Adm. i Oruk. Poiekiej: Kijów, Kresźcz. 3 8 . Tei. 1672.

R ę k o p isó w  R e d a k c y a  nie z w ra ca .

R e d a k to r  przy jm u ji nd 1 2 —3. S e k re ta rz  od 6—8 
A iim m istr iic y a  o tw a rta  od 10 — 4 po  p o ł i od  6—& 

w ie cz o re m .

O głoszenia przyjm uje się do godziny 6  w ieczór.

KIJOWSKI
P I S I O  P 0 Ł I T T C Z 1 S ,  3 f 0 Ł S C 2 I S  i  L 1 1 U 1 C K 1 Ł

mles. kwart prłrocz. rocz. 
P rtran e rafa r W  krajn 1.—  a — 6.—  12.—

.  Z a  g ra n ic ą  1.50 4.50  9 .—  18.—

Z a  z m i a n ę  a d r e s u  3 0  k o p .

OGŁOSZENIA: Z a  w ie r s z  pet i towy lab  je g o  m iejsce  
p rzed  tekstem 40  kop.  p id rws zy  i 20 kop.  k a ż d y  n a ­
stęp n y  raz, za tekstem 20  k. p i e r w s z y  1 10  kop. n a ­
s tępny raz , zawiad.  żaiobne po 40  k. W  ru b r y c e
.N a d e sła n e *  w ie r sz  pet i towy lc.b j e g o  mie j sce  1 rb .

N u m e r  p o je d y n c z y  5  k o p .
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

T e a t r , ,  J e r g o n i e r " przy ulicy Fundukis- 
jowskiej,

W niedziele dn. 24 kwietnia 1911 roku. *

mf

,BolesłaWŚmiały“
ki 78 P R E M IE R A  ~MB

dramatu historycznego w  4-cii aktach z X l - g o  w ie ku

oryginalni e  napi sane­
go przez K s ię d z a
R K Ż Y S K R O W I K :

W y s t a w a  s ty l ow a w z o r o w a n a  na dziełach 
_  Matejki.  Początek o godz. 8 m. 15 wiecz.

J a k s n -C h a m ie c . Zarz ąd za ją cy :  B i le ty  n a b y w a ć  można codziennie od godz.  10
Z .  W ilc z k o w s k i. Z .  W ilc z k o w s k i. rano do 2 po poi. w  kasie teatru „ B e r g o n i e i

D. Bączkowskiego.

T ea tr miejski. Dnia 29-go i 30-go kwietnia odbędzie 
się tylko

Dwa występy gościnne
z e s p o łu  P e te rs b u rs k ie g o  B a le tu  C e s a rs k ie g o  pr zy  udziale p r 1
ma-baletnic p. S m ir n o w e j i O f ic e ro w e j oraz : ol i stów p. Is a je w a ,  
O b u c h o w a  1 c o rp s -d e  b a le t ’u . W y s t a w i o n e  będą:  Dnia 2g go 1)
, , JEZIO R O  -ŁA B Ę D ZIE ”  muz. C za jkowski ego,  2) D iw e r t is s e m e n t.  
Dnia 30 go  „ Z B Y T E C Z h E  O S T Z E Ż E N IE ” , 21 D iv e r t is s e m e n t . W ł a s ­
na w y s t a w a  i kostyumy.  C en y  benef i sowe.  B i le t y  n a b y w a ć  można od dtt. 
20 go  kwietnia  od godz.  1 0 —2-ej pp. i od 5 —8 wie cz or em.  2264

Teatr yySofowcowa”i Dziś rozpocz­
nie się sprzedaż biletów na przedstawienia

  CYRK B R A C I N IK IT IN Y C H . (Gmach P. Kru-
tikowa).  Dziś dnia 2 1  kwietnia b e n e f is  k a -  

f / 4  s y e r a  k a s y  g łó w n e j N B ra je r s k ie g o .
W a l k i  od g. 1 0  w.  i )  A. Sz. i Zaikin, 2) 2 ga 

K A  J V \ \  C zarna  ma ska  i Banibula ,  3) K ar a  Ju.suf i Bo 
I f  S U  gat yr iow,  4) C z e r w o n a  mas ka  i Z ie iona  maska,

f j  W  5) Orl ik i Błęki tna  maska,  6) K on du k to ró w  i J a -
J T  U 0  t u  r o s ł a w c e w .  Do konkursu piękności  b u d ow y

męskie j  należą:  A.  Sz.,  Bogat yr i ow ,  Nicizwie 
stnyj, B a m bu ł a ,  Zaikin,  C z e r w o n a  mas ka  i J a r o s l a w e c w .  W k r ó t c e  benefis  
la r o s ła w e e w a .

4
h

Skład Fortepianów i Pianin 960

J. K erntopf i Syn
s t aw c y k ijo w sk ie g o  od działu  R o sy jsk ie j C e sa rsk ie j s zko ł y  Muzycznej  i 

K o n s e r w a t o r y u m  W a rsz a w sk ie g o . Ki jów,  K r es z cz at yk  K° 33. T e l e fo n  809.

zentacye Bluthnera,Szredera, Berduksa, Renisza

P .-e z e s o w a  Z o f ia  L ich as-cw a , urządzając  w  S a li K lu b u  K u p ie c ­
k ie g o  ni. K i j o wa  d. 23 i 2 p go b ieżącego mj as i ąca

tradycyjną srebrną loteryę i kiermasz
na rzecz lecznic C es ar sk ie go  Fi lantropi jnego T o w .  znaj dujących się pod 
protektor.  J e j  Cesarskie j  Mo-ci  C e s ar z ow ej  A l e k s a n d r y  T e o d or ó w n y ,  z w r a ­
ca się z g or ącą  prośbą  o mat erya l ną  poinoe dla chronicznie chor ych  dzieci.

< ) f iary pieniężne l iędą p rz e j m o w a n e  przez  Komitet T o w a r z y s t w a  
7. w ie l ką  wdzięcznością.  A d r e s  Komitetu:  Ki jów,  A l e k s a n d r o w s k a  ul. K i 6 
Za rz ąd  A p a n a ż y  Cesarskich.

Ciągnienie- luteryi odbędzie się dnia 24 kwietnia o godz.  8 wiecz.

G łó w n e  w y g r a n e :

o. 
10. 
11. 
12.
>3-
14.

I*rez« 111 J e j  Cesan-kiej  Mości  C es ar zow ej  A l e k s a n d r y  -  p or ce la nowa
w  ara.

ikezent  Wie l k i ego  Księcia Mikołaja Mikola jowi cza  — sre brny dżban 
B r y l an t ow a  kolia,  wartości  1,300 rli.
Sre i i rmi  waza,  wartości  1,000 rb.
S r e b r n y  s t oł ow y serwis ,  wartości  7 „o rb.
S r e b r n y  dzban, wartości  425 rb.
! )wa d zb any  w srebrnej  wyzlacar .e j  opr awni  wartości  300 rb.
S e r w i s  herbaciany,  wartości  iło rb.
Urlr-ry fanty, wartości  każŁy po 100 ri),
S z eś ć  fantów,  wartości  każdy po 80 rb.
Czt ery  fantv,i wartości  Lnżily po, óo rb.
500 piklett li ze srebrem.
30 s re brny ch p or (cc i ga re ’ów.
50 Srebr nych z egar ków,  a także w i e l e  innych sr< brnycl i  rzeczy,  d wa  

konit i dwie. kr owy,  przyczein nu k a i d e  ico bi letów w y p ad a  
5 w y g r y w a j ą c y c h

ty można n a b y w a ć  w  kasie  k. inematograiu „ l A p r i s s " ,  a także w  wię-

Maison Andrśe
M agazyn K apelu szy

Bi
kszych magazynach miasta K i j owa.  Ce na  biletu 30 kop.

i in n y c h  fa b r y k . Wynajem i reparacye.

T  eatr-Variete.
MeryngoWska Nr 8, tei. 24-84. 

4 0  p .e r u . z o r z -  N iN i  40 .

Wysl, znakom, polsk. arlyst-
Przy teatrze pierwsz, restaui.
D n ia  I-g o  m a ja

o tw a r c ie  o g ro d u .
O y re k o y a  T o w a r z y s tw a .

po powrocie

pol eca  m ode le

pierwszorzęd­
nych paryskich

firm.

Ceny przystęp.
Model i  w  oknie 
nie umieszcza 

się

Prorezna 2
p n H R A  ł fyjbl  iżej morza,  jiie rw - 
I U L f j U H i  szpazęd. pensyonat  „S wi -  
tt;ź“ , znacznie w  roku przesz łym 
powiększony.  Pokoje  ładnie ur zą­
dzone dziennie i sezonowo.  Kuchnia  
wykwintna.  Inf ormacye :  Wa r s z a w a ,  
ul. I lor tcns ya  5. i .aura  W a le w s k a .

2 19 1

pasiona ^S S S S I

l ’ a lmy,  georgiuie,  kanny i inne ro ś li­
ny poleca  zakład ogrodni czy

St. Lesisza M-: H,â ieszczeńska K i  104. 
Katalogi  na żądanie bez])tatnie. 670

L e c z n ic a  c h ir u r g ic z n a
D -ra Med. J. M akow skiego , M .-W łodz. 
33b  tei. 26-92. D r. M akow ski p rzy jm . 
9— 10  i 4—6. P rzy j. stał. ch or. o k aż­
dej p orze. P R  od 3  rb . na dobę. 586

2224

Dc s k ła d u  fa b ry c z n e g o

Kreszczatyk 38, 11 -ie po dw ór ze

r  •  •

I I M
£aurin iJdement

2302

Jampol -Podolski

walców przedstawionych na kon­
kurs tygodnika „Die W oche"

I l u
w a l c ó w  s k o m p o n o w a ł  d la  o r k i e ­
s t r y  P . ErteP s p e c y a l n i e  dla

I I Cafe Pałace”.
S a n a to ry u rtt H la ry ó w k a .

sezon zaczynam od 1 maja.  żśgłosze- 
nia do t ri.aja — P.Wów, M. R e j a  9. 

)d ntaia L w ó w  14 M a r y ów ka ,  D r.  
J ó ze f Z a k r z e w s k i .  1945

A M B U LA TO R YU M

T-wa Lekarzy Specyalistów
So f i j o ws k a  2 r. T e le fo n  17-55.
Codzienne p rzy jęc ie  chorych p rzycho­
dzących  w szystk ich  sp ecyaln o ści. 
Porat la  50 kop. K o n su ltacye , szcze­
p ien ie osp y , b adan ie usługi i m a 
mek.  A n a lizy , R ozk ład  godzin p rz y ­
ję ć  w e  w szystk ich  aptekach . 1993

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
p rzy jm u je  39S

p. Włodzimierz B issiik iarski.

Nic nie może być brzydszeiu 
i nie szpeci tak, jak rząd zepsu­
tych lub spróchniałych zębów. 
Kto chce uchronić sw oje oblicze 
od takiej brzydoty powinien się 
przyzwyczaić do przeciw gnilnego 
płukania zębów za pomocą anly- 
septycznego płynu „G d o l".

H akon kop. 85. Duży flakon, 
w ystarczaiący n t  kilka m iesię­
cy, R b . 1 kop. 50. 14 30

Ćwierć wieku 
walki o ziemię.

Berlin, d. &G larietnia.
Dzicii dzisiejdfy święci hakata, jako dw u­

dziestopięcioletnią roczn:cę sw ojego  pierwszego 
tryumfu na większą skalę, m ianowicie ćw ierć­
wiecze istnienia potwornej kom isyi kolon izacyj­
nej, dziw oląga w państwie konstytucyjnem i
źródła korupcyi na kresach wschodnich. Z  te­
go powodu prasa hakatystyczna rozpisuje się
szeroko o znaczeniu ideowem kolonizacyi, przy- 
popnina poraź setny zasługi tej instytucyi wobec 
„zagrożonej" niemczyzny, i dom aga się w kon- 
kluzyi jaknajszybszego zastosow ania ustaw y o 
w3 'w aszczenuA Nie od rzeczy będzie, gdy i my 

Jzieiny bodaj w krótkości historyę tego 
ziego zm agania się dwóch narodów  o zie- 
pnającą zwłaszcza w Poznańskiem i Pru- 
fiachodnich p i . -)§' ^ęd n e znaczenie.

^ n a jp r^ ró -ttie js?^ ) szykanach, jakie 
i Makom rządy ćism arka, nadszedł 
bórcom  dzisiejszego hakatyzmu przy- 
ty , ż.e wszechniet^ry oprócz m orał- 

Iowolenia, powinni 1 ieć m ateryalny 
ze zwalczania polaków. Ja k  można mieć

zyski m ateryalne, gdy nie istnieje żaden odpo­
wiedni fundusz? T o  też Tiedeina‘ 1n, jeden z f i­
larów  osławionej tró jcy hakatystycznej, opra­
cow ał w bardzo krótkim czasie projekt stw o­
rzenia fnnduszu kolonizacyjnego, kt.śry uzyskał 
nietylko aprobatę Bistnarka, lecz i zatwierdze­
nie (d. 26 kwietnia 1886  r.) sejmu pruskiego. 
Prusy miały subw eneyonow ać wvkupy'waczy 
ziemi polskiej sumą stu milionów uarek, a 
świeżo utworzona koinisya kolonizacyjria miała 
dbać, „by przez osiedlanie chłopów i 'robotni­
ków niemieckich wzmocnić żywioł niemiecki 
przeciw dążnościom polonizacyjnym ".

zniszczywszy szlachtę polską, nie będzie miał 
w roga w Poznańskiem, goyż. Ind podda się 
bez szemrania rządowi, tak, jak  na Mazurach 
protestanckich.

W  komisyi kolonizacyjncj zasiedli prze- 
dew s7ystkiem głów ni dygnitarze zaboru, a więc 
naczelni prezesi regencyjni, komisarze pięciu 
z interesow anych ministrów i m ianowani przez 
króla członkowie.

Do roku 1900 nie skolonizowano ani j e ­
dnego z dóbr państw ow ych, Tęcz skupowano 
ziemię bez przerwy', starając się o ile możno­
ści nabyw ać ją oc! polaków. Kupiono też do 
końca tego roku 8 2  dobra szlacheckie i 3 2  go ­
spodarstw a włościańskie, o łącznej przestrzeni
50,000 hektarów, płacąc za ziemię ceny sto­
sunkowo bardzo nizkie i nie przeszkadzając 
przy licytacyach nabywcom  narodowości nie­
mieckiej. Z a  cały ten olbrzymi obszar zaplaco- 
no 3 0 ,2 8 1 ,2 1 1  marek, a więc po 606 marek 
za hektar. Planu specyalnego kolonizacyi nie 
było jeszcze i podówczas, to też korzystając z 
przygodnych ofert sprzedaw czyków , nabyto m a­
jątki, rozrzucone w 25 powiatach K sięstw a i 
Prus Zachodnich. W  końcu jednak zaczęto dzia­
łać planowo, kupując głównie ziemię dobrą i 
o ile możności nie od niemców.

Z  drugą częścią zadania kom isyi koloni- 
zacyjnej, osiedlaniem niemców na wykupionej 
o J polaków ziemi, szło trudniej, nie było bo­
wiem potrzebnej liczby osadników. Potem zaś, 
gdy i ci się znaleźli, nic mogli obyć się bez 
pom ory rąk polskich przy upraw ie roli, tak, 
że na ziemi nabytej przez kolonizacyrę, osiadała 
bezrolna ludność polska. Nie może to być dla 
nas wielką pociechą, gdyż tak, czy owak, osa­
dy, na których kom isya położyła sw ą ciężką 
rękę, przechodziły na wieczystą własność niem­
ców, a to z tego powodu, iż koinisya nie 
sprzedaw ała nigdy praw ie gospodarstw  za 
gotówkę, lecz za t. z.w. rentę roczną, lub w y­
puszczała je  w dzieiżaw ę, co u za leżn iło  osa­
dników od kom isyi i rządu.

Reasum ując wyniki działalności komisyi
Do tego czasu w ykupyw ali wprawdzie j kolonizacyjnej po rok T890, widzimy, iż z na- 

ntemcy majątki polskie w  Poznańskiem i w I bytej przez nią ziemi 90 proc. pochodziło z rąk 
Prusach Zachodnich, jednakże robiono to b^z| polskich.
żadnego planu 1 bez jak iegoś określonego celu N a roli tej osadziła kom isva 650 średnich
poza chęcią dojścia do pieniędzy. Zajm ow ali i zam ożniejszych włościan, gdy instytucye pol-

w idką, w stosunkach zaś społeczno-ekonomicz­
nych zaboru pruskiego dokonuje się głęboki, 
pom yślny dla nas przewrót.

Do ti go przewrotu przyczyniła się wiele 
einigracya, kióra w latach 7891 —  1900 pociąg­
nęła 2 17 ,0 0 0  ludzi w samem tylko 1 ’oznuń- 
skiem, oprócz 137 ,8 0 0  z Prus zacnodnich.

G dy dawniej celefc em igracyi by!a przc-
\\y :c !iod żcy

się tem spekulanci niem ieccy, albo też kupow a­
li od polaków zamożni junkrow ie, którzy nie 
w ahali się osiadać na wschodzie, gdyż ziemia 
była tam tania, ja k  nigdzie. Przytem  sprzedaw- 
czykow stw o rozwinęło się w Poznańskiem ta­
kie, że podczas gdy w r. 1 8 1 5  było zaledwie 
kilku niem ców, w łaścicieli wielkich majątków, 
to w r. 184 8  znajdow ały się już w posiada­
niu niemców 605,502 hektary, to znaczy 40 
proc. .całego obszaru wielkiej własności.

Z  każdym następnym  rokiem topniała co­
raz gw ałtow niej wielka w łasność polska i w r. 
1860  w ynosiła już tylko 825,000  hektarów, 
gdy niemiecka wzrosła do 730,000 hektarów. 
W  tym samym czasie zaczęli w yprzedaw ać się 
również w łościanie polscy, przeciążeni podat­
kami i wyniszczeni lichwą żydowską. W  dw a­
dzieścia lat później, w r. 188 0 , połow a obsza­
ru K sięstw a Poznańskiego, bo 1,37 4 ,0 0 0  hek­
tarów była w rękach niemców. Pom iędzy ro ­
kiem 1 8 8 1 a 18 8 5  zakupili niemcy na licyta­
cyach i od sprzedaw czyków  68,000 hektarów, 
tak, ee w chwili, gd y w sejm ie pruskim radżo-1 
no nad stworzeniem kom isyi kolonizacyjnej, 
niemiecka w ielka w*asność. w ynosiła 1,0 52 ,0 0 0  
a polska tylko 640,000 hektarów.

Ju ż  w roku 188 6  zdołała świeżo upieczona 
kom isya wykupić za 7 milionów marek 12 ,0 0 0  
hektarów z:emi praw ie wyłącznie polskiej, a 
Bisrnark kpił z szlachty polskiej, mówiąc, że 
nie zamierza je j krzywdzić, ponieważ płaci do- 

rze za ziemię, tak, że każdy szlachcic może 
[Osplacać sw oje długi i jeszcze sporą sumkę 
|yw ieść do M onaco. Bisiuanc liczył ua to, iż

śkie w tym samym czasie zdołały wykupić za- 
le lwie 4,000 hektarów (z tego 60 proc. od 
nier.icówł, które rozparcelow ały pomiędzy 250 
rodz.n, przeważnie robotniczych.

Nadeszła spokojniejsza era Capi ivi’eg(>, 
trw ajm y cztery lata. Polacy glosow ali razem 
z największym i sw ym i wrogam i za budżetem 
państwowym, a w zamian za to otrzym ywali 
od kancltięa drobne ustępstwa. Ja k o  jeden z 
środków poje.lnunia ludności polskiej z rządem 
piuskim, zaprou adzono instytirćye włości ren­
towych, przez co umożliwiono bankowi ziem­
skiemu, oraz spolkom ziemskim w Toruniu i 
Poznaniu w społpracow nictA o z rządem pru­
skim na pewnych, dosyć zresz.fą tieżkieh dla 
polaków warunkach.

Mimo to kom isya kolonizaryjna działała 
wciąż z taką sam ą, jak  \y początkach, .'energią 
i nabyła w owych czterech latach ugod1 wych 
3 1 .6 2 C  hektarów, w* tem 80 proc. z rąk pol­
skich 1 osiedliła 925 włościan niemieckich, pod­
czas gdy polskie instytucye z wa lkim nakła­
dem pracy zdołały w tym samym czasie zaku­
pić zaledwie około 8,000 hektarów (z ulgo 
90 proc. / rąk polskich) . osadziły pr/eszto 
900 drobnych gospodarzy. R o la  tych insiętueyi 
pol..k;ch zaczęła o d r a *  schodzić do ratow ania 
wyłącznego prawie zagrożonych majątków pol­
skich. „U goda" nic nic pomogła; olbrzymia 
ilość odwiecznej z:emi polskiej przeszła na w ła­
sność wrogów.

Około roku 1900 zmieniło sie wiele na 
lepsze. W zmógł się poważnie stan włościański, 
a drobna własność uzyskała

ważnie Am eryka, w owym  czasie 
poczęli kierować się (od r 1893) głównie do 
Niemiec zacnodnich, przez co nietylko nie tra­
cili bodaj pewnego kontaktu z krajem, łeiz 
w dodatku składali sw e oszczędności w ban- 
kauh polskich, które dopom agały im, względnie 
ich rodzinom, tło zakttpyw ania g i s  podarku- m l- 
n\ch. W  r. 1900  przebywało w czysto nie­
mieckich prow incyach przeszło 250,000 tego 
rodzaju wychodźców. Kom isya kolouizacyuia 
twierdzi, iż 70,000 „obieżysasów " złożyło w 
jednym  roku 15 ,000,000  marek. Je st  to możłi- 
wdj i całe szczęście, że istnieją polskie organi- 
zaeye ekonomiczne, opei ujące tymi złożonymi 
pieniędzmi w sposób korzystny dla wychodź­
ców i dla spraw y polskiej.

Tttidno nie wspomnieć bodaj pobieżnie 
o zasługach, jakie około podniesienia ekono­
micznego w łościaństw a poczyniły kółka roln i­
cze, lub spółki kredytowe. W ystarczy przyto­
czyć bodaj ten fał.c, że liczba członków spolel;
już w r. 1906  wynosiła 86,000, ich zaś kapitał
10 7 milionów marek. W łościanin, w yrw any 
ze szpon lichwiarskich i uświadomiony, staje, 
się potężną barykadą przeciw członkom komi­
syi kolonizacyjnej, a zapotrzebowanie przez 
niego ziemi spraw ia, że parcelacya idzie Sto­
sunkowo dość łatwo.

Rów nocześnie położenie wielkiej w łasno­
ści polskiej staje się z dnia na dzień znośniej­
sze i tak, gdy' np. w r. 19 0 5  i 1906 wielka
własność polska straciła 3 ,4 2 1 hektarów', nie­
miecka zmniejszyła się w tym samym czasie
0 2 6 , 17 1  hektarów. Zaczy na się wytw arzać sy- 
tuacya tego rodzaju, że na rozparcelowanych 
gruntach kolunizacyjriych osiadają chłopi nie­
mieccy, polscy' zaś włościanie wykupują o ile 
możności rolę niemiecką.

W  latach 18 9 6 — 19 0 5  wynosiło plllS pol­
skie 59 ,(7 7  hektarów. Je st  to bezwarunkowo 
Cyfra poważna, stanowa bowiem pokrycie tych 
strat w ziemi, jak ie  ponieśliśm y w latach 
18 8 6 — 18 9 5 . W  ciężkich tych czasach ubyło 
z szereg? .ielkiej w łasności polskiej to, co 
było sir , to zaś co zostało, nietylko mc 
ustępuj wielkiemu rolnictwu niemieckiemu, ale 
częstokroć je  przewyższa.

Naturalnie niemcy nie mogli patrzeć obO‘ 
jetnem okiem na takie nagłe podnoszenie się 
ekonomiczne polaków i na sw oją porażkę w 
w w alce o ziemię— i poczęli dalej obmyślać 
sposoby zwalczania polaków, rrzedewszystkiem  
postanow ili już w r. 1898  zmienić pierwszą 
ustawę kołonizacyjną z d. 26 kwietnia 188 6  r. 
Zw iększono tedy fundusz kolonizacy'jny ze 100  
na 200 milionów, zezwolono na tw'orzenie w 
wypadkach w yjątkow ych zamiast gospodarstw  
włościańskich, t. zw. „dw orostw " (R es ’ guter)
1 przedłużono w nieskończoność istnienie fun­
duszu kolonizacyjnego. W  lipcu 19 0 2  r. prze- 
I rowadzono- ji szcze jedną ustaw ę, która zwięk­
szyła fundusz kolonizacyjny na 350  milionów 
marek i przeznaczyła 10 0  milionów na skupo­
wanie i urządzanie domów i lasów  w obu p o l­
skich prowincyach.

W reszcie d. 20 marca 1908 r. przyjęto osła­
wioną ustawę, nadającą rządowi prawo naby­
wania gruntów' pod kolonizacyę niemiecką w 
drodze w yw łaszczenia, poił wyższa jącą pierwszy 
tundusz na 475 milionów', drugi na 12 5  milio­
nów marek i ustanaw iającą dw a świeże fundu­
sze: dla tworzenia wielkich niemieckich dóbr
rentowych (50,000,000 m ) i dla przemiany nie­
mieckich gospodarstw  chłopskich w włości ren-

posażona kom isya kolonizacyjna przystąpiła do 
dalszej walki o ziemię, lecz skupow ała ją  g łów ­
nie cii 1 ieniców.

'Tymczasem pow stające coraz gęściej pol­
skie spółki parcelacyjne rozpoczęły intensyw ną 
działalność. Powadzenie miaiy wielkie g lów nit 
dlatego, iż w Poznańskiem ży ie blizko ćwierć 
miliona w łaścicieli dobrych, dw um orgow yrh 
gospodarstw , którzy muszą udawać się bądź to 
na roboty rolne, jako czeladź folwarczna, bądź 
też jako w yrobnicy do fabryk na zachodzie 
Niemiec.

Piszący te słow a był na pewnym zgrom a­
dzeniu hakatystycznem , na fetorem znany haka- 
tysta, były am basador, Raschdau, twierdził, iż 
największym i wrogam i niemczyzny na w scho­
dzie są właśnie te rzesze zapracow anych w yro­
bników polskich, które umieją pracow ać i o- 
szczędzać tak, jak tego nie potrafi żaden nie- 
miec, zepsuty ciągiem opieraniem sie o rząd 
i o marki, płynące z funduszu państw owego. 
W twardej szkole życia hartują się nasi przy­
szli kmiecie, a głód ziemi jest między nimi tak 
wielki, że nic nie odstraszy ich od nabycia ka­
wałka roli, choćby na najcięższych w aru n ­
kach.

Komisym kolonizacyjria bilans sw ój do­
tychczasowy zamknąć może tem, że w yparła  ze 
swych siedzib około 50 tysięcy  ludności po l­
skiej i założyła paręset nowych wsi, w  których 
przybyły żywioł niemiecki stanow i 3  procent 
ludności Poznańskiego i Prus Zachodnich. My 
zaś w tych dwudziestu pięciu latach odrodzili­
śm y się prawie zupełnie w zaborze pruskim. 
G dy polak poczuł, że mu się z pod nóg usuwa 
ziemia jego  przodków, zrozumiał nagle, czem 
by ła b y  cała idea polska bez ziemi i całą silą, 
całym rozumem, nabranym  wśród niemców, ją ł 
się je j obrony.

Po stronie niemieckiej nie zmieniło się nic 
prawie. Ja k  przed dwudziestu pięciu laty, tak 
i dziś idą stamtąd przeciw nam w zwartym 
szeregu: silna b iarokracya, zapalczywi karyero- 
wicze, podejrzanej w artości „uczeni", a przede- 
wszystkiem pieniądz pruski, rzucany na teren 
walki z nieznaną u niemców w innych w ypad­
kach hojnością. Po naszej zaś siror.-e broni się 
silnie i dobrze, wskutek niebyw ałego w yg ó ro ­
wania cen ziemi, sytuow ane ziemiaństwo, czuwa 
prasa i piętnuje rzadkich sprzedawczyków, czu­
wają instytucye finansowe i uświadam ia się co­
raz więcej włościanin polski, m ający w tej cię­
żkiej rozprawie stanowić przedmurze naszego 
narodu.

Ja k  dawniej, tak i dziś. obie walczące ze 
sobą strony rozumieją dobrze, że ten będzie 
miał w  kraju przewagę, do kogo należeć będzie 
ziemia i dla tego o zaprzestaniu tej walki nie­
ma dziś mowy'. Niemcy włożyli w nią olbrzy­
mi zasób pieniędzy i wielkie nadzieje, nasz zaś 
Dyt narodow y w zaborze pruskim od je j w y­
niku zależy. T ak , jak  obecnie rzeczy stoją, nie 
mamy powodu do smucenia się w ćwierćwie- 
kową rocznicę system atycznej rozpraw y o zie­
mię. Mimo wszelkiej szykany zwyciężam y i 
wbrew wszelkim oczekiwaniom w rogow  naszych 
rośniem y w siły z każdą chwilą.

Cz. 1.

B ó l — je st p sych icznem  Dodłożem  naszego 
życ ia  n aro d o w ego . N asz R o k  n aro d o w y w y p e łn io ­
ny je st w spo m n ien iam i odniesionych  ran, p o g rz e b a ­
nych nadziei, bohaterskich  zgonów

P rz e n ik liw y  w ie w  śm ierc i z w a rz y ł w  nas 
n ajp iękn ie jsze  k w ia ty  un iesien ia, tw ó rczej rad o śc i.

S ta n ę liśm y  nad ro zw artym  gro b em  p rz e sz ło ­
ści i nie m ożem y się  od n iego  o d erw ać .

M ogiła  O jczyzny już d aw n o z a ro sła  zie lo ną 
runią i m łode p ionki na niej ju ż  kw itną.

A  nas p rześlad u je  w ciąż  ta  iJU  ta ponura, 
g ro b o w a  w .z y a  p rzesz ło śc i.

Cóż w ię c  d ziw n ego, że na tle takiego z go rz­
kn ienia se rce  p o lsk ie  sam o sieb ie  w in i i szep ce : T o  
b ajk i o trzecim  M aja!

A  p rzecież  je st to pesym izm  k ła m liw y , 
obłędny-

Ód dnia K onstytu cyi ty le  się  zm ieniło .
T y le  n aro sło  s ił now ych .
T y le  się  u jaw n iło  en erg ii utajonej.
T y le  w ie lk ich , p ozytyw n ych  czyn ó w  m ów i 

o życiu  narodu.

W ięc nietrzeba się smucić! Trzeba w ie­
rzyć i oddać się radości tworzenia.

2jazd sławiaii  południowych.

przew agę n ad |to w e (75,000,000 marek). T ak  uzbrojona i wy-

Z prasy polskiej.
Rocznica.

Rocznicy m ajowej poświęca 
skie" następujący ustęp:

„S ło w o  Pol

„fi-steśniy narodem sm utnych i nie um iem y się  
już  p ra w d z iw ie  w e se lić . W ie k o w a  n iew o la  zatru ła  
w  nas wszystkie  życio tw órcze  źródła.  Pesym izm  
d z ie jo w y  w y p a lił  w  nas w sz e lk ą  zdolność ra d o w a ­
nia się  ze zw ycięstw , ja k ie  odnosi p o lsk a  ra sa  
w  zm aganiu się  z fataln ym i w aru n kam i p ołożenia 
narod o w ego .

Zgodnie z programem, w niedzielę o g.
2 111. 47 po południu, jak to już doniósł nasz 
korespondent, przybyli słow eńcy z K ra in y , S ty ­
rii i Chorw acyi na zjazd i posiedzerur inaugu­
racyjne „T ow arzystw a przyjaciół słow ian połu­
dniowych w K ra to w ie * . Na dworcu w ita! g o ­
ści komitet organizacyjny tego T ow arzystw a 
oraz przedstawiciele różnych instytucvi.

Przyjęcie gości słoweńskich rozpoczęło się 
Mszą św. w kościele Maryackitn, porzem odby­
ło się uroczyste posiedzenie zjazdu w sali re ­
sursy urzędniczej. Na honorowego prezesa z ja ­
zdu powołano marszałka krajowego K ra in y , d r .  
Szukljego, na przewodniczącego zaś posiedze­
nia prof. Zdziechowskiego.

Dr. Szuklje zaznaczył łączność słoweńsko- 
poiską.

Zestaw ił naszą w ielką przeszłość dziejową, 
która miała Chrobrego, Kaźm ierza W ielkiego, 
Grunw ald i obronę W iednia z bczim:enną prze­
szłością Słoweńców, którzy po wielu wiekach 
uśpienia dopiero teraz obudzili się do życia i 
podkreślił duchową w spólność obu narodów, 
jaką  tworzy głębokie ich przyw iązanie do ka­
tolicyzmu.

Zakończył w spaniale przem ówienie słow a­
mi: „N iechaj B óg  chroni i umacnia rycerską 
Polskę."

Następnie przemówił prof. Zdkiechnwski, 
ośw iadczając, te  spor polsko rosyjski utrudnia 
zbliżenie się wszystkich słowian. Rozw iązanie 
tego sporu leży w ręku R o sy i. N iestety, dzia­
łacze w rodzaju Bobrinskich stoją na przeszko­
dzie porozumieniu. Mówca przeczytał, po skoń­
czeniu m owy, list prof. Pogodina z życzeniami 
dla zjazdu.

Brzm i on jak następuje:
„M am  zaszczyt prteslać nowemu T o w a ­

rzystw u w yrazy gorącej sym patyi i szczere ży­
czenia świetnej działalności. Idea słow iańska, 
zbankrutowana w neosławizmie reakcy. ro sy j­
skiej i żyw iołów słowiańskich, idących chętnie 
z tą reakcyą, ma tyle siły żyw otnej, że nic nie 
może je j zabić. K raków  stanie się coraz w y ­
raźniej środowiskiem no vego kierunku w życiu 
s ło w ia ń sk ie j, który opiera się o grunt realny. 
Ja k o  rosyanin zazdroszczę mu tego; jako sło­
wianin jestem  szczęśliwy, że w rękach tak po­
ważnych, tak doświadczonych idea słow iańska 
uiusi wydać obfity i piękny plon, O byśpiy się 
złączyli, oby K raków , Praga, W arszaw a i M o­
skw a w spólnem dążen u do celów jednakich a 
doniosłych otw arły całemu Slow ianstw u nowe 
drogi wielkiej przyszłości. Cześć K rakow ow i, któ­
ry  przyjmuje na sw oje stare, mocne barki, cię­
żar wielkiej idei!"

Imieniem grodu podw aw elskiego powitał 
gości prezydent miasta, d-r. L e o , podnosząc w

k
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przemówieutu swojein jedność cyw ilizacyjną i 
kulturalną polsko-sloweńską, opartą na zasa­
dach cyw ilizacyi zachodniej, katolickiej.

Poza tem przem awiało jeszcze kilkuna­
stu Słoweńców, oraz dw aj w łościanie podkra­
kow scy.

K s. d-r. Lam pe, zastępca m arszałka se j­
mu ^raińskiego i prezes „Zw iązku przyjaciół 
n aro d i polskiego", zakończył sw e przemówienie 
słowam i: „Z  narodem polskim —  najbliższym 
nam z krwi, z języka, z kultury, z w y ­
znania—  w przyszłość!"

O stanie słow ianofilstw a w Polsce refero­
wał dr. Koneczny, a jeden z gości o stosun 
sunkaeh historycznych Polski z południową Sło- 
v. iańszczyzną.

W ieczorem odbył się bankiet na cześć 
gości w hotelu Saskim . N astrój panował na 
der scideczny. Szereg  toastów rozpoczął pre­
zydent miasta, dr. Leo . Następnie przem aw ia­
li: dr. S z u k lje , prof. Zdziechowski, prof., M o­
raw ski i wielu innych.

Rokowania niemiecko-rosyjskie.
K orespondent b erliń sk i „Stan<lart’a “ , ja k -w ia  

dom o, zakom u n ikow ał już sw em u p ism u dom niem a 
ną treść  traktatu ro sy jsk o  n iem ieck iego . R o k o w a  
nia w e d łu g  je g o  w e rsy i już są ukończone—na tra 
ktacie brak tylko  pod p isów .

T y m czasem  gazety  ro sy jsk ie  fakt ukończenia 
rokow ań negują.

P ew ien  d yp lo m ata  ro sy jsk i m iał o św iad czy ć  
w sp ó łp ra c o w n ik o w i „B irż e w . W ied o m o sti" ja k  naj- 
katego ryczn ie j, że ro kó w an ia  trw a ją  w  d alszym  
ciągu  i nie podobna je  uw ażać za ukończone. W ia 
dom ości pism  an gie lsk ich  nie zasłu g u ją  na zau ­
fanie.

R o k o w an ia , w ed łu g  stó w  tego d yp lom aty , to- 
czą się około  s p ra w i’ b u d o w y k o le i w  P e rsy i i Ma­
łej A zy i. Pon iew aż N iem cy w ykazu ją  ch ęć u w z g lę ­
dnienia w ym agań  R o sv i, na leży  p rzyp uszczać, 
iż ro k o w an ia  zostań;1, n ied ługo  p o m yśln ie  ukoi 
czone.

Jubileusz Aleks. Kratishara.
W  miesiącu ubiegłym przypadał jubileusz 

działalności pisarskiej zasłużonego historyka, 
publicysty i literata, A leksandra K raushara.

Urodzony w W arszaw ie 18 4 3  r , po ukoń­
czeniu Szkoły G łów nej ze stopniem m agistra, 
został obrońcą przy Senacie, a od r. 18 7 6 , po 
reform ie sądownictwa, m ianow any został adw o­
katem przysięgłym  w W arszaw ie.

Poza zajęciam i sw rgo  fachu, od najmłod­
szych lat gorliw ie poświęcał się nauce histo­
rycznej, literaturze i publicystyce. W  r. 18 6 3  
brał udział w w ydaw nictw ie, redagowanem  
wspólnie z Sabowskint, p t. „P ra w d a". R o z­
począł, jak  wielu literatów, od poezyi, nap:sal 
parę poematów i \rydal przekład sw ój liryk 
H einego. W łaściwem  przecież polem jego  dzia­
łalności pisarskiej były prace bistóryczne. Sk re­
ślił szereg m onografii historycznych, jak : „C za­
ry  na dworze B ato re g o ", „Przyczynki do życia 
Olbrachta L a sk ieg o ", „K siążę R epn in  i P o lska", 
„D zieje K rzysztofa A rciszew skiego", „Frank  i 
F ran k iśc i" , „Dzieje T o w . Przyjaciół nauk"
1 inne.

Drugicm polem jego  działalności było ba­
danie starożytności i zabytków narodowych. 
W iele prac źródłowych, artykułów, wspomnień 
było owocem tych badań. Zw łaszcza „S ta ra  
W arszaw a" była najczęściej ich przedmiotem. 
Poświęcił je j około trzydziestu prac większych 
i mniejszych, w których przedstawił obraz W a r­
szaw y i je j społeczeństwa w końcu i8 -g o  wieku. 
W ydał dalej „N ow e epizody z życia P ask a ", 
albo „Pam iętnik J .  U. N iem cewicza".

Mąż ten wiedzy szerokiej i pracowitości 
w yjątkow ej należy do wielu polskich ciał nau­
kowych i pożyteczną sw ą działalnością, skiero­
waną ku poznaniu naszej przeszłości, położył 
dla społeczeństwa duże zasługi.

Koło literatów i uczonych postanowiło 
uczcić jego  zasługi obchodem, który się odbył 
w poniedziałek. Jub ilatow i wręczono adres w 
pięknej, artystycznie wykonanej szacie, gdzie 
złożyli sw e -podpisy przedstawiciele kół literac­
kich i naukow ych. Następnie wieczorem odby­
ła się uczta na cześć jubilata, w której wzięli 
udział przedstawiciele nauki, literatury, sztuki 
oraz adwokatury. Uczta odbyła się w hotelu 
Bristol. B yli n a  niej obecni dawni profesoio- 
Wie Szkoły G łów nej: Kosiński, D ydyński; inni, 
jak  B aranow ski, Holewiński, Paw likow ski, K o ­
walczyk i S truve nadesłali listownie sw e życze­
nia i pozdrowienia. Prócz tego nadeszło parę- 
set depesz z różnych stron św ata od różnych 
instytucyi i osób, ja k  od H. Sienkiew icza i St. 
Tarnow skiego.

mu?

Sensacyjna sprawa.
Na k o le i śro d k ow o -azyatyck ie j, w  pobliżu A s-  

chabadu, dokonano przed 2-m a m niej w ię ce j la fy  
śm ia łego  napadu na p o ciąg , p rzyczem  z w agonu  
p oczto w ego  zrab ow an o  około  p ó ł m iliona ru b li. W  
je sie n i roku zesz łego  w  jed n ym  z b anków  w  R o sto ­
w ie  nad Donem  aresztow an o b. n aczeln ika pow iatu  
o zu rgeck iego , kap itana Je rm o ło w a, w  ch w ili, g d y  
zm ienić ch cia ł 75 ty s ię c y  ru b li w  b iletach  kred yto­
w ych  z num eram i takim i, ja k ie  m ia ły  b yć sk rad z io ­
ne w  czasie  napadu na pociąg.

W  czasie  re w iz y i, dokonanej w  m ieszkaniu 
Je rm o ło w a , znaleziono p o kw ito w an ie  na sum ę 30 
ty s ię c y  ru b li, k tóre  doręczone być m ia ły  b raciom  
T e o filo w i i S iem io n o w i O tchm esuri. Na pokw ito  
u a i .iu  zn a jd o w ał się  nadto podp<s p oruczn ika Je rz e -  
ao  O tchm esuri, k tó ry  s łu ż y ł w  jed n ym  z p u łków , 
sto jących  za ło g ą  w  T y flis ie . Poruczn ik ten byl b ra ­
tem w ym ien io n ych  W p o kw ito w an iu  O tchm esurich, 
których  p o liey a  ty flis l.a  od a  lat już  poszuku je  w  
sp ra w ie  napadu na pociąg. P oruczn ik  nie z ap rze­
cz y ł, że p odpis jest je g o , b liższych  jed n ak  w y ja ­
śnień udzielić nie ch cia ł. W yd alo n o  go  z wojśtca, 
aresztow an o i w ra z  z le rm o ło w em  osadzono w  w ię  
zieniu asch abad zkiem , gd zie  siedzi 10  ju ż  w sp ó i 
o skarżo n ych  o napad na p o ciąg  pod A sch ab ad  .m. 
K ap itan  Je rm o lo w  osk arżo n y  je st  o udział w  n ap a­
dzie i u k ryw an ie  p rzestęp stw a, porucznik  O tchm e­
su ri o u k ryw an ie .

„P etersb . Z tn g .“ , za k tórą p o d ajem y w iad o ­
m ość p ow yższą , p rzyp om in a p rz y  tej sp osobn ości 
p ew ien  szczegó ł ch arak terystyczn y : K ap itan  Jerm o- 
ło ,v  je st o w ą  osobą, która w sp ó łp ra c o w n ik o w i „N ow . 
W re m .“ , M ienszikow ow i, w  sw oim  czasie  d o star­
cz y ła  m a te ry a łó w  do nap isan ia  gw a łto w n e g o  a rty ­
kułu p. t. „K au kaz  s ię  ro z p a d a ". On ró w n ież do­
starczy ł m a te rya łó w  P u ry sz k ie w itz o w i do ciężkich  
oskarżeń , z którem i po se ł b esa ra b sk i p rzed  dw om a 
!atv  w ystą p ił w  D um ie o rz ec iw k o  nam iestn ikow i 
K aukazu i pom ocn ikow i jeg o . Je rm o ło w  z K aukazu 
przen iósł się  do O desy, g d zie  go  gen. T o łm a c z e w  
zrobił zaraz p o licm ajstrem . W k ró tce  jed n ak  usu 
nięty został na żądanie nam iestn ika, k tóry  mu w y ­
toczy t c a ły  sz e re g  sp ra w  są d o w ych  o w ym uszan ie  
i sprzen iew ierzen ie .

I n iew ie le  b ra k ło  — koń czy dziennik p e ­
tersb u rsk i —- a p rz y w ó d ca  ban d ytó w  b y łb y  o b a lił 
nam iestn ika Kaukazu.

Wejsman.

W  uzupełnieniu wczorajszej naszej notat­
ki o karierze W ejsm ana podajem y kilka inte­
resujących szczegółów z pism rosyjskich .

Ja k  piszą „B irżew yja  W iedom osti", spraw ­
ki W ejsm ana w  W arszaw ie zostały w ykryte 
dzięki nieżyjącem u dziś senatorow i K ow aleń- 
skiemu, który był w ów czas prokuratorem izby 
sądow ej w W arszaw ie. W ejsm an w yjechał n a ­
tychm iast do Petersburga i tam wym yślił całą 
historyę na K ow aleńskiego. A le  dow ody prze 
ciw niemu samemu były zbyt silne na to, aby 
inożna było coś poradzić intrygą.

W ejsm an pojawił się wkrótce potem w 
Paryżu ze znanym Czerep-Spirydow iczc 111 i 
chw alił się, że jest jego  sekretarzem. Mówił 
przytem, jakoby mial w ysw atać Czerep-Spiry- 
dow iczowi jakąś bogatą am erykankę i, że w tym 
celu właśnie przyjechali.

Potem zorganizow ał W ejsm an w ielką nia- 
n ifestacyę na cześć Czerep-Spirydow icza, który 
chcia! w ów czas odegryw ać rolę wielkiego dzia­
łacza. W  porozumieniu z pewnym  rosyanincm , 
który mieszkał czas dłuższy w Paryżu, w ynajął 
W ejsm an około 200 chłopaków z ulicy, którzy 
urządzili m aniiestacyę przed hotelem „ R e g in a " , 
w którym  mieszkał Czerep-Spirydow icz.

Publiczność zdziwiona okrzykami. „V iv e  
T seh erep !", nie wiedząc, coby miały znaczyć, 
zatrzym ywała się tłumnie. A  p. Czerep uka 
zyw al się na balkonie i ktaniai uprzejmie tłu­
mowi.

T ak  zręczny sekretarz robi! popularność 
m iędzynarodową swemu patronowi.

Podobno forytow al W ejsm ana nie ł .o p u  
cliin, który traktował go '7. pogardą, aie znany 
K ac/kow skij i lilku wyższych urzędników po- 
licyjnyeh.

Jfowe książki.
— Bogusław Adamowicz, „Tajemnica 

długiego i krótkiego życia“ . W arszaw a. N a­
kład Gebethnera i W olffa. K raków  G. G e­
bethner i S-ka. 1 9 1 1 .

Młody poeta-beletrysta, autor powieści „W  sta 
rym dworze", p. Bogusław Adamowicz, wystąpił 
obecnie ze zbiorem nowel p. t. „Tajemnica długie­
go i krótkiego życia". Chociaż imię autora nie jest 
dotąd rozgłośne, zasługuje on na to najzupełniej, by 
szerszy ogół zapoznał się z jego niewątpliwi# szcze 
rym i niepospolitym talentem.

Nowele jego nie są to zwykłe gawędy i ra 
moty o rzeczach byłych i niebyłych, lecz są to głę 
boko przemyślane i wybornie po literacku zrobio 
ne dzieła sztuki.

Jerzy Żuławski. nStara Ziemia", 
pow ieść nakładem G . Gebethnera i S-k i w  K ra ­
kowie. W arszaw a. Gebethner i W olff. 1 9 1 1 .

Je s t  to trzec ia  część  try lo g ii, której p ie rw sze  
d w a  o gn iw a stan o w iły  p o w ieśc i: „N a sreb rn ym  
g lo b ie "  i „Z w y c ię z c a " . A k c y a  w  nich d z ia ła  się  na 
księżycu , boh ateram i p ie rw sz e j b y li śm iali p o d róż­
n icy, k tórzy w  sztucznym  p ocisku  p rzen ieśli s ię  na 
p o w ierzch n ię  n aszego  sate lity , a bohateram i d rugie j 
sk a r ło w a c ie li ich  p otom kow ie, a także n o w y p rzy 
Dysz z ziem i — „z w y c ię z c a " .

N atom iast „S ta ra  Z ie m ia "  op isu je  p rzy g o d y  
d w ó ch  ludzi k s iężyc o w ych , k arze łk ó w , którzy p rze 
dostali s ię  p rzy p ad k iem  na ziem ię w  cu d ow n ym  
w o zie  ow em u „z w y c ię z c y "  skrad zionym . Ich  n ie­
z w y k łe  d zieje , a także ob raz  n ie z w y k ły c h  stosu n­
k ó w  na ziem i w d alek ie j p rz y sz ło śc i w yp e łn ia ją  tę 
p o w ieść , w  której czyteln ik  znajdzie sen sacy ju o ść 
w  najlepszem  tego s ło w a  znaczeniu i n iepośledn ią  
w arto ść  artystyczną.

— Marya Rodziewiczówna. „Atma", 
powieść. W arszaw a. Nakładem Gebethnera 
i W olffa. K raków . G . Gebethner i S -ka. 1 9 1 1 .

„ A tm a" je st w yrazem  tych sam ych  haseł 
i id ea łó w  etyp zn o-n arod ow ych, które p rz y św ie c a ły  
autorce od zaran ia je j tw ó rczo śc i. P isan a  ze z w y ­
k łą  autorce „D e w a jtisa " sw a d ą  i żyw o ścią , dzięki 
um iejętnie użytem u p ie rw ia stk o w i fantastycznem u, 
p o w ieść  ta na szero ką  poczytn ość liczyć  nioże.

KRONIKA PROW INCYOHALHJt.

A

(Z  pism  i  od kuresponrteiitów).

—  Przeniesienie zwłok ś. p. J. Gajkow­
skiego. Dn. 4 kwietnia r. Ii. nastąpiło prze­
niesienie zwłok ś. p. Józefata Bajkow skiego 
z kijow skiego cmentarza na parafialny cmen­
tarz w Rzyszczow ie, oddalony o 7 wiorst od 
dziedzicznego majątku zmarłego —  juszki. Po 
odbytej M szy św . na cmentarzu kijowskim  o 8 
rano, kondukt żałobny złożony z rodziny i 
przyjaciół zm arłego z księdzem Paw łowskim , 
kapelanem kijowskim, na czele w yruszy! do 
przystani, skąd statek około g . 2-ej po poi. 
przywiózł zwłoki do Rzyszczow a. Na brzegu 
spotkał je  m iejscow y proboszcz, ks. Adam kie­
wicz, i sąsiedzi dla oddania ostatniej posługi 
zmarłemu. J .  Bajkow skf urodził się w 18 5 9  ro ­
ku, ukończył szkołę realną w Białej Cerkw i i by 1 
wychowańcem instytutu agronom icznego w Pu­
ław ach. P o  śm ierć' ojca rozpoczął pracę sam o­
dzielną n a ojczystej roli, gdzie też zdobył 
wkrótce opinię dobrego rolnika i obyw atela 
kraju. M ajątek utrzym ywał we wzorowym  po­
rządku i kulturze.

Ja k o  dobry katolik, kościoły wogóle, a 
szczególnie parafialny w Rzyszczow ie miał w 
prawdziwej opiece.

W  życiu społecznetn ś. p. J . .  Bajkow ski 
brał czynny udział.

—  Wybory w  Czehryniu. Podczas tego­
rocznych w yborów  do czehryńskiej rady m iej­
skiej na czterolecie od roku 1 9 1 1  należało w y ­
brać, ja k  zwykle, 23  radnych. Na pierwszych 
w yborach w ybrano ich tylko 6, na drugich zaś 
16 , z których w ybory 9 zostały skasow ane 
przez kijowski gubernialny zarząd do spraw  
miejskicn, gdyż osoby w ybrane na radnych zo­
stały  zabalotow ane podczas pierwszych w y bo­
tów . W yznaczono wobec tego w ybory dodąt- 
kowe, które odbyły się w tych dniach i na 
których... nie w ybrano nikogo.

W obec takich rezultatów, adm inistracyi 
gubernialnej nie pozostaje nic. innego, jak  za­
stosow ać w danym wypadku art. 54 ustaw y 
m iejskiej, t. j. 10  brakujących radnych m iej­
skich m ianować z pośród poprzedniego składu 
rady: nominacyę tę zatwierdza minister spraw  
wewnętrznych.

—  Smutny wypadek. Przed kilku dnia­
mi w' Bożygow cacli gub. Dodolskiej miało 
m iejsce tragiczne zajście. Chłop kłusow nik.

s t i g a a y  z zabitą zw ierzyną  przez leśniczego 
Antoniego Lebiodę, wpakował tomu ostatniemu 
cały nabój w bok i młody człowiek, jedyna 
podpora starych rodziców, życiem przypłacił 
gorliw e pełnienie obowiązku. M orderca został 
aresztow any.

fte* maski.
Je st  to pewnikiem niezbitym, że w czasie 

najgruntow niejszego wśród polaków zacisza, w 
szeregach „istim io-patryotyeznych" rodzi się, i 
wciąż rośnie coraz gw ałtow niejszy... niepokój. 
Polem ogarnia te sfery  niecierpliwość, wreszcie 
ostateczne zdenerwow anie, w ylew ając się w 
przeraźliwy chór trąb i tam-tamów, ryczących 
o... polskiej intrydze, o polskich podkopach, c 
polskiej inw azyi : suprem aeyi, o polskich zdra 
dach i ucisku...

Jestem  pewien, ze gdyby wyszedł ukaz, 
zabraniający, pod rygorem  surowej kary, w yp ro ­
w adzać polaków z cierpliw ości i narzucać im 
w iny, które nawet we śnie najgłupszemu 7  nich 
się nie śnią, olbrzym ia większość „istinnych-na- 
cyonalistów " przeszłaby do szeregu ludzi... n or­
malnie spokojnych.

B o psychologia „polskiego niebezpieczeń­
stw a" ogrom nie jest prosta i zadziwiająco sta 
ta. Naprzyklad już w roku 17 9 3 , t. j . w chw i­
lach, kiedy w tym kraju poczynał się dopie.o... 
ucisk polski, niejaki Zuw adow skij w liście do 
A . W oroncow a ') tak gorzko ubolewał i smutno 

„W szyscy  bez wyjątku właściciele ziemscy 
(polacy), którzy do kordonu naszego weszli, zło­
żyli przysięgę poddańczą. W skutek czego po 
jąć nawet trudno, jak  mało znalazło się mająt­
ków w tym kraju dn rozdania. Punkt len o- 
gromnio trw oży tych, którzy mieli nadzieję na 
nagrody (nagrażdie&jje) '1 ...

I raeya. Na miejscu, na którem stoi l.to 
inny, ja  już stać nie m ogę— więc ini przykro... 
A jeżeli mam silę, ażeby w ten lub inny spo­
sób tamtego zepchnąć, to... czuję się naw et po­
krzywdzonym !...

Psychologia prosta i przynajm niej jasna 
W  kw estyi usunięcia polaków z „ulepszo 

nych “ ziemstw pan M ieńszykow bardzo w yraź­
nie tę „psychologię" niedawno nam wytlóm a- 
czyl, wychodząc prawdopodobnie z tej zasady, 
że: —  „oni i tak kezemnie się dom yślą".

Pan Mieńszykow konstatuje, że  liczba u- 
rzędowych „m iejsc" je st ściśle ograniczona, a 
liczba zapalonych na te „m iejsca" am atorów 
bynajm niej się nie zmniejsza... Poniew aż zaś 
przy ziemstwach takich „m iejsc" będzie ni e mało, 
stąd więc gorliw ość w szerzeniu— .. św iadom o­
ści o polskiem niebezpieczeństwie.

Może w yniknąć pytan ie- —  poco ja  o tem 
piszę i dlaczego nieraz jeszcze pisać o tein 
będę?...

Boć przecie nie po to, aby  pana Mień- 
szykow a um oralniać, lub duchowych potomków 
korespondenta pana W oroncow a— pocieszać.

Nie.
J a  to czynię, aby pocieszyć sam ego s ie ­

bie, bo dopóki panow ie M itń szyk o w y na pola 
ków bardzo w yrzekają, dopóty jestem  pewny, 
że rodacy moi niezupełnie jeszcze zostali o- 
glodzeni.

Przyjazd Ochmistrza Dworu Gerbia

W czoraj o godz 12  mm 30  w nocy przy­
był do K ijo w a  naczelnik głów nego zarządu do 
spraw  gospodarki lokalnej, Ochmistrz Dworu 
Gerbel w tow arzystw ie urzędnika do szczegól­
nych zleceń A . B u io w a. N a dworcu spotykali 
go gubernator kijowski, szambelan G iers, wice- 
gubernator Koszkariew  i prezydent m iasta Dja- 
kow. W  ciągu dnia w czorajszego p. Gerbel 
zaznajam ia! się z dotychczas dokonanemi pra 
cami przygotowawczeini około w prow adzenia 
reform y ziemskiej i udzielał wskazówek w 
spraw ie układania i ogłaszania list wyborezyci 
oraz strony technicznej przyszłych w yborów  
kuryalnych.

Obawy.

Z  przyznaniem praw  w yborczych wlaści 
cielom willi w letniskach podmiejskich: Sw ia- 
toszynie, W orzalu, Buczy : innycli ilość wybór 
ców — obyw ateli miejskich w powiecie k ijow ­
skim wzrosła o tyle, ze udzia! ich w wyborach 
może rozstrzygać o rezultacie takow ych, co jest 
tem możliwszem, żc ziemian w tym powiecie 
jest niewiele. W szystko to mocno niepokoi 
ziemców 7. nominacyi z powiatu k ijow skie j 
których szanse trafienia do now ego ziemstwa 
znacznie się zm niejszyły.

Posiedzenie radf miejskiej.

Czarny Jegomość.

W sprawie ziemstw.
Wyjaśnienia-

Na zapytanie gubernatora kijow skiego, 
ów ny zarząd do spraw  gospodarki miejsco- 

wej w yjaśnił, iż jeżeli zarząd akcyjnego tow a 
rzystw a (cukrowni) składa się z osób pochodze­
nia żydowskiego, to przedstawicielem  towarzy- 
rzystw a m ógłby być tylico żyd, wobec tego to­
w arzystw a takie udziału w wyborach do ziemstw 
przyjm ow ać nie uiogą. O udziale w wyborach 
przedstawicieli towarzystw akcyjnych i p raw o ­
mocności ich pełnomocnictw decyduje przew o­
dniczący zebrania w yborczego.

O soby pici żeńskiej włączane są do hsL 
wyborczych na zasadach ogólnych. W  spraw ie 
powstałych w ątpliw ości co do udziału osób, u- 
pełnom ocnionych przez kobiety do udziału w 
w yborach ziemskich, g łów ny zaiząd do spraw  
gospodarki lokainej w yjaśn ił, iż przedstawiciele 
ich m ogą glosow ać tylko w tej kuryi, do jakiej 
należałyby ze względu na narodow ość ich mo- 
rodaw czynie. W  ten sposób kobiety katolicz­
ki, o ile chcą brać udział w wyborach przez 
sw ych przedstaw icieli, muszą upoważniać do 
tego tylko osob y  relig ii katolickiej.

W  spraw ie osób „bezpośrednio zaintere­
sow an ych ", które mogą podawać skargi na nie­
praw idłow ości w układaniu list wyborczych, 
nastąpiło w yjaśn ien ie , iż pod „osobam i bezpo­
średnio zainteresow anem i" należy rozumieć o- 
soby, posiadające lub uznające za należne sobie 
praw o w yboru  w tych kuryach, do których n a ­
leżą, t. j. albo włączone do danej listy w ybor­
czej, lub też przeświadczone, iż zostały na liście 
opuszczone. D latego też pow stała w prak­
tyce w ątp liw ość, czy może osoba zamieszczona 
na liście; wyborczej składać skargi na przepu­
szczenie kogoś w tejże liście, lub na n iepraw i­
dłowe umieszczenie w niej niektórych w ybor­
ców, zosta ła  w yjaśn iona w sensie twierdzącym.

Układanie list wyborczych-
W  kijowskim  powiatow ym  zarządzie ziem­

skim w d.iiu dzisiejszym  rozpoczęto ostateczne 
układanie i przepisyw anie list w yborczych, któ­
re zo'5tanie zakończone d. 23  b. m. D nia 24 
lub 2.5 listy zostaną przedstawione gubernato­
rowie

Z e względu na blizki termin ogłoszenia 
list i. konieczny skutkiem tego pośpiech, perso­
nel zarządu ziemskiego znacznie został zwięk- 
szo ł y .  P raca  prow adzona będzie i w  nocy.

W czoraj marszałek szlachty powiatu hu- 
mrińskiego, bar. M eyendorf telegraficznie zawia- 
dojrnil gubernatora kijow skiego, iż listy w ybor­
cze z pow.atu hum ańskiego zostaną mu przed­
staw ion e d. 25  kwietnia

M arszalek szlachty powiatu skw irskiego, 
brr. Stenbok, telegraficznie zawiadom ił, iż listy 
a.yborcze z powiatu skw irskiego zostaną przed­
staw ione gubernatorow i d. 2 2  kwietnia.

L isty  wyborcze z powiatu berdyczowskie- 
go zostaną przedstawione d. 25, a z powiatu 
lipowieckiego d. 23  lub 24 kwietnia.

:F) Arch. Woroncówa, t. X II sir. 86. 
rozm yślał:

Posied zen ie  ra d y  m iejsk ie j dnia T9 kw ietn ia 
rozpoczęto  się  od d e k la ra c y i rad nego  K o w a le w sk ie ­
go, w  której zap y ty w a ł 011 o w iarogoduość. podanej 
przez p ism a m ie jsco w e  po gło sk i o n iezadow oleniu  
kót rząd o w ych  z o d m ow y k ijo w sk ie j ra d y  m iejsk iej 
w  sp ra w ie  oddania pod w y sta w ę  ogrod u  C e sa r­
sk iego  i p ro jek c ie  urządzenia w  nim w y sta w y  p o ­
m im o rad y  m iejsk ie j. 1’ . D jak ow  od p ari na to, iż 
bardzo być może, że kota rząd o w e nie są zadow o 
ione z zach o w an ia  się  rad y  m iejskie j w zględem  
p ro jektu  w y sta w y , lecz ro zporządzan ie ogrodem  
C esarsk im  bez zgody rad y  m iejsk ie j je st  rzeczą 
n iem ożliw ą. C o do w y sta w y  sy lu a c y a  p rzed staw ia  
się w  sp osó b  n astęp u jący: istn ieje  trzy  le ry to ry s  dla 
w ysta w v : p la c  T ro ic k i, p lac  w p ro st politechniki i 
p lac w p ro st szp ita la  K iry to w sk ie g o . Na ostatniem  
posiedzeniu rad a  m iejska u ch w a liła  w y b ra ć  sp e ­
c ja ln ą  k o m isyę  d la  w yszu kan ia  p lacu . P rezydent 
m iasta proponuje  w y b o ró w  tych nie zarząd zać, u 
d ziela jąc  od p o w ied n iego  m andatu w y b ra n e j d aw  
niej kontisyi kom prom isow ej, ro zp atru jące j w szyst 
kie k w estye  d otyczące kom itetu i ra d y  m iejsk ie j 
W niosek ten przy jęto  przez ak lam acyę,

R a d a  m iejska p rzesz ła  do rozpatrzenia pro- 
p o zycy i T -w a  tram w ajo w eg o  w  sp ra w ie  w ydania  
urzędnikom  m iejskim  b iletów  w o ln e j ja z d y  tram w a 
jam-' k ijo w sk iem i.

Od czasu  p ow stan ia  T -w a  zarząd m iejsk i ko 
rzysta ł z tych b iletów , d o p iero  przed  p a ru  laty 
T -w o  sk a so w ało  ten p rz y w ile j, ja k o  zm n iejszający 
dochody T -w a . O b ecn i" znow u zap ro p o n o w ało  ono 
w y d a w a n ie  b ile tó w  z tem zastrzeżeniem , że każd y 
b ile t zostanie o szaco w an y  na 50 rb. rocznic i w a r  
tość biletu będzie b ra n a  pod u w ag ę  p rzy  w y k u p ie ­
niu p rzed sięb io rstw a. W  d y sk u sy 1 w skazan o  na te 
straty , które m uszą ponosić u rzęd nicy fn ie jscy , cz e r­
p iąc ze sw ycn  m ałych  zaso bó w  na p o k ry c ie  kosz­
tó w  przejazdu do m iasta często z oddalon ych  
przed m ieść. N iektórym  urzędnikom , zm uszonym  do 
częstych  ro z jazd ó w  po m ieście  nie w y sta rcz a ją  dye- 
ty  i m uszą oni ponosić koszty p rze jazd ó w  ze sw ej 
pensyi. Co do T -w a  — 10 ono na takiem  p o sta­
w ieniu k w esty i n ic nie zysku je , pon iew aż op łacan ie  
przez urzęd n ikkw  ja z d y  tram w ajam i w p ły n ie  w  
znacznie w ięk sze j m ierze  na p od niesien ie  sutny wy- 
k u p o w ej tram w ajów . R a d a  m iejska jed n o gło śn ie  
uchw aliła, p ro p o zycye  T -w a  p rzy jąć .

Na w n io sek  p. D jak o w a u ch w alo no  upow aż 
nić k om isyę  do potrzeb  i k o rz yśc i m iasta ro zstrzy 
ga ć  k w estye , d otyczące m iasta, p o w sta łe  p rz y  w  pro 
w ad zen iu  re fo rm y  ziem skiej.

D łu g ą  b a id z o  d y sk u sy ę  w y w o ła ła  sp ra w a  
zm iany n iektórych  punktów  p rz e p isó w  o b o w iązu ją ­
cy c h  n orm ujących  handel w  n ied zie le  i św ięta. 
K w e sty a  ta p o w sta ła  z p ow odu protestu  ku p có w  
pad olsk ich  p rz e c iw  p ro w ad zen iu  handlu na t. zw . 
„to łk u czce" w  niedzielę, od godz. 12  — 4, k iedy 
sk lep y  p ad o lsk ie  są  zam knięte, a n iektórzy ich w ła ­
śc ic ie le  w ynoszą sw e  to w a ” ,’ n a  p la c  i sp rzed ają  
takow e. Ż  d ysk u sy i w y ło n iło  się  k ilka  w n iosk ó w , 
z k tórych  jed n ak  żaden nie u zysk ał w iększości.

Na uroczystości, m ające  się  o d b yć  w  s ie rp ­
niu w  K ijo w ie , w yasygn o w an o  35  tys. rb.

O statnią sp ra w ą , k tó ra  w y w o ła ła  bardzo d łu ­
g ą  i o żyw ion ą d ySkilsyę, b y ła  k w e stya  b u d o w y b a ­
raku  p rz y  szp italu  A le k sa a ro w sk im , w  którym  m ają 
być um ieszczeni ch o rzy  do czasu , zanim  zostanie 
postaw iona ostateczna d yagn oza ich ch oroby . P rz y  
om aw ian iu  tej sp ra w y  szereg  m ów có w  le k a rz y  w y  
kazyW ał sm utny slan szp ita la , gdzie  w ięk szo ść  b u ­
d yn k ó w  m ało  co w arta , sc isk  panuje straszn y  i 
ch orzy, u lokow ani w  n iew ła  łfciwyni b araku , zap a­
dali na n o w e ch o rob y . Pod n iesion o  przytem  p r o ­
jek t b u d o w y w  K ijo w ie  d ru g iego  szp itala, kon iecz­
nej ze w zględ u  na re fo rm ę szp itala  K iry ło w sk ie g o . 
P ro testow ał p rz e c iw  p ro jekto w i b u d o w y jed en , je ­
d yn y pan D obrynin, u w ażając, iż sp rz e c iw ia  się  on 
p raw u . R a d a  lu iclsku  u c h w a liła  n iezw łoczn ie  ro z­
począć b u d o w ę szp ita la .
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d a ją cy , zdaje się, cieszyli się nnjwick.s/cm uzi 
niein.

Publiczność bardzo chętnie nabyw 
kwiatki i po paru godzinach zw racali na sie 
ogólną uw agę ci, którzy byli bez butonierki. 
K w iaty  sprzedaw ano na ulicach, w tram w a­
jach , instytucyach publicznych, sklepach, Biu­
rach, energiczniejsze sprzedaw czynie zatrzyniiy- 
w aly nawet dorożki, ofiarow ując butonierki p a ­
sażerom. G dy koszyczki się w ypróżniały !—  
wracano po now y transport do posterunkójw, 
gdzie zsypyw ano pieniądze do w oreczków, zao­
patrzonych w ten sam numer co i skarbonka. 
W  ten sposób każdy ze sprzedających dow ie 
się, ile uzbierał.

Po południu w Mikolajowskim parku i na 
górce św . W łodzimierza zaczęły grać ork ieśtiy , 
po 3-ej rozległa się muzyka i przed ratuszem . 
Ruch wzmógł się. K w iatów  coraz częściej 
brakło, w niektórych miejscach licytow ano je. 
W ieczorem sprzedawano kw iaty w teatrach i 
kinem atografach.

Ostateczne rezultaty wczorajszej sprzeda­
ży będą wiadome dopiero dziś; należy przypu­
szczać, iż będą one bardzo pom yślne.

—  Towarzystwo bodowy kolei podjaz­
dowych- R ad ca  tajny W . M aksim ów zwróci! 
si<; do naczelnika kolei Południowo-Zachodnich 
z prośbą o poparcie w części, dotyczącej g u ­
berni południowo-zachodnich złożonego przezeń 
rządowi projektu utworzenia olbrzym iego to­
w arzystw a akcyjnego w celu budowy sieci ko­
lei podjazdowych. 'o w arzystw o  projektuje

K R O N I K A
K a l e n d a r z y k .

Dziś 2 i  (4) A n ze lm a B . W . 1>. K. 
fu tro  22 (5) So te ra  i K a ja  P .p . M.m.

W sch ó d  żłoaC c o godz. 4 *». 33 . 
Z aó h o d  Ltonc’  o godz. 7 n .  2 1 
D łu go ść dnia godz. 14  iA. 48

K a la n d a r K jr k  H is t o p y h it iy *
21 K w lfe th la  {4  m a ja ).

Roku 1338- Papież Benedykt X II poleca

budowę kolejek podjazdowych do

swemu nuneyuszowi aby wytoczył proces k a­
noniczny Zakonow i o bezprawne przyw łaszcze­
nie ziem polskich i okrucieństwa.

—  „Biały kw iat" ■ W czorajsze święto 
„B iałego  kwiatu" w K ijow ie w ypadło bardzo 
pom yślnie i wniosło wielkie ożywienie W życie 
naszego miasta. jPewffc braki w organizacyi 
św ięta, nieuniknione w żadnej now ej akcyi, u- 
szly niepostrzeżenie dzięki nastrojowi ogólne­
mu, który zapanowml od samego rana i które­
go powstanie przypisać należy młodzieży k i­
jow skiej, energicznie zajm ujących się sprzeda­
waniem celuloidowych lub płóciennych kw ia­
tów. Do braków takich w pierwszym  rzędzie 
zaliczyć należy zbyt inałe zapasy kwiatków —  
zaledwie 80 tys. Ju ż  około godz. 2 wszystkie 
kw iaty zostały sprzedane. Kom itet organiza- 
cyjny zaopatrzył w ów czas sprzedających W 
/w iaty  żyw e, sztuczne ze sklepów kijowskich a 
nawet proste papierow e, sprzedaw ane W kra- 
mikach. W  końcu i tych zaczęto braknąć.

Początek sprzedaży zrobił jeszcze onegdaj 
d-r Kurczak, organizując rakową przy pomocy 
paru w spółpracow ników  [!sm  m iejscowych na 
posiedzeniu rady miejskiej. C ały  koszyczek ru ­
mianków został w jednej chwili rozchw ytany 
przez radnych i publiczność z ga lery i, przysłu­
chującą się dyskusyi. W czoraj od sam ego r a ­
na na ulicy ukazały się pary sprzedających. 
Z w yk le w każdej parze panna ofiarow yw ała 
kwiaty, towarzysz je j niósł zaopatrzoną w p ie­
częć T -w a  skarbonkę. W  kilku wypadkach o- 
sobie dorosłej tow arzyszyło dziecko i tacy sprze­

kolei
Perm skiej, 1 3 —  do kolei Północnych, 3  —- do 
M oskiewsko-Niżegorodzkm j, 3 — do M ikolajou - 
skiej, 5 — do Północno-Zachodnich, 4— do Li- 
baw sko-Rom eńskiej, 2— do Moskie wsko-Krzcs- 
kiej, 3 — do M oskiew sko-Kurskiej, 3 — do 1'o les­
kich, 6 — do Syzrańsko-W iaziem skiej, 2 — do 
Sam arsko-Z latoustow skiij, i — do Taszkcnckiej,
2 — do R ysko-O rłow skiej, 2— do N adw iślańskich, 
2 —do Ekaieryniońskicj, 1 5 — do kolei Południo­
wych, 2 — do Zakaukazkiej, oraz 27 kolejek 
podjazdowych do kole Południowo-Zachodnich 
w następujących kierunkach: O rg ie je w —K iszy- 
niów; O rgiejew — Bielce, A ken n au — Lejpcigska- 
ja ; L eow o— Lejpcigskaja ; Soroki— Markuleszty; 
Ctiocim— M ainał/ga; O lw iopol— M ajaki — Odesa; 
D ubosary— Gubowka; Kam ionka na Dniestrze 
Kodym a— Krzyżopol; j-ampol— W apniarka; Du- 
najow ce— Bar; L ityn — W innica; Międżyboż— Dt 
raźnia; Rżyszcz.ów— K aharłyk— O lszarhja— R- 
kitno; K an iów — M ironówka, Żaszków — B iałą 
Cerkiew ; Staw iszcze— M onasterzyska; Stewira—  
Biała Cerkiew; H ajw oron— Chrystynów ka; H o ­
low anie wsk-— Humań; Czehryń— Fundukłejowka; 
Herm anówka —  W asylków  —  W asylków -stacya; 
Baita— H ajw oron; Tulczyn— W ajkorn; Ż y tc 1- 
mierz— K ijów ; Owi ucz— Korosteń ! O stróg—  
Ożenin.

—  Sprawa polityczna. W czoraj izba są ­
dow a rozpatryw ała w drodze apelacyl spraw ę 
mieszkańca Czerkas P. Starika , oskarżonego c 
przechow yw anie w ydaw nictw  , nielegalnym i u- 
kraińskich partyi radykalnej i dem okratycznej. 
Bronił oskarżonego pom. adw. przyS. Skłow - 
skij.

Izba zatwierdziła w yrok pierwszej instan- 
cyi, skazujący P. S tarika  na 6 m iesięcy twierdzy 
z zaliczeniem 2 i pól m iesięcy więzienia pre­
w encyjnego

—  U zaliczenie do ministerstwa. Pre/.y-»
dent ipi4sta p. II . D jakow zwró :ił się do whiuz
wyższych z prośbą o zaliczenie go  do m in ister-) 
stw a spraw  wewnętrznych

OSOBISTE

—  Poseł do R a d y  Państw a p. St. llo r -  
watt, wyjechał do sw ego majątku A  Cliabho.

— N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K . P rz y  b u ­
d o w ie  domu w  p o sesy i Aa 32 p rz y  K reszeza lyk it 
sp a d ła  c iężka belka, n rzyg n ia ia jąc  nogę m łodem u 
robotnikow i M. L u szezen ce . Po udzieleniu ponurej) 
lek arsk ie j odw ieziono p o szkod ow an ego  do szp it.ila ’.

—  D R A M A T . W czo ra j z ran a w  podwórztji 
dom u Aa 6 p rz y  p ła tu  R atu szo w ym  M. L itw ii o w i  
o b la ła  stó jkow ego  N esina k w asem  siarczan ym . |*o|- 
szkod ow an ego  o p atrzy ło  „P o g o io w ie " .

—  Z A M A C H Y  S A M O B Ó JC Z E . I). 1 9  k i 
tnia na g ó rce  W łó d z im ie K k ie j p o w iesił się  na s J  
pasie  bezdom ny M. N a s z ^ - ’1- ^  P a s  p rz e rw a łJ  
a sam obójcę  za a w aży  ł e y - , Artóra go 
d zila  do cyrku łu  staro '*ijow skiego . '

W  dom u Aa 50 irrzy szosie  B rzesk  
ła Otruć się  A . N. P o go to w ie" ją  urattl

— N I E O S T R fh 'X A  JA Z D A . Na 
ckim  v'Ożnica c iężarow y C z e rn o iw itó w  p rzeicch a^

3-letn ią d z i e w c z y "  K alecząc je j le w ą  nogę. D z ie ­
cko o p atrzy ło  „Pogotow ie*.

— N O Ż O \V N tC T \V O . Na zjeżdzie W oźnie- 
■ e ń sk in i przyszło  'lo  starcia  in igd zy kilku o sobn i­
kam i, w  czasie  U órego  L ie sn ic z u k o w I i M onetowa 
o trzym ały  kilka ran nożem. R an n y m  udzielono p o  
ifiucy lekarsk ie j.

— K R A D Z IE Ż E . W  d. Aa 25 p rz y  ul. Dy-
m itro w sk ie j rk radziono sk ład  o b u w ia  M aszyńskiego. 
P rzy  zaut. T atarskim  Aa 14  skrad ziono dokum enty 
i rozm aite rzeczy w a n o śc i 48 rb . studentow i in sty­
tutu handlrwe-go, A . O lech n o w iczo w i. W  dom u Aa 
2 1  p rz y  ul. K u rh an o w sk ie j z m ieszkan ia  urzędnika 
W . A lek san d ro w a  skrad ziono pieniądze, o rd e r  św . 
Stan isław a, 2 m ed ale  i rozm aite rz e c z y  w arto śc i 
130  rb.

-  S K Ł A D  K R A D Z IO N Y C H  R Z E C Z Y . W  d. 
Aa 3  przy G łu b o c z y c y  p o liey a  ś led cza  w y k -y la  sk ład  
ijzec/y, p och odzących  z p rzeszło ro czn ej krad zieży 
w  B ia łe j C e rk w i u A . M oskalenkow ej. S p ra w c a  
kradzieży So ło m k o  zd ążył um knąć.

-  O S Z U S T W O . W  ko.icu  r 0 ku zeszłego  
biuro techniczne „K . T e r r e j i A . A k iw iso n " iK re sz - 
czatyk 10) p ad ło  o fia rą  oszustw a że stron y jed n ego  
z w sp ó łp ra c o w n ik ó w  biura, S z a v  T o w a , k tó ry  robił 
fa łsz y w e  zam ów ien ia  w  im ieniu rozm aitych  p rzed ­
sięb io rstw  i w sp ó ln ik a  tego ostatn iego R u d n iko w a, 
k tó ry  Obstalunki p rzy jm o w ał 1 w y k o n y w a ł.

G d y  oszustw o się  w y k ry ło , R u d n ikó w  zb iegł 
D11 19  kw ietn ia  udało się go  zatrzym ać.

-  M Ł O D O C IA N Y  Z Ł O D Z IE I . Na rogu 0 y  
lańskie j i W a sy lk o w sk ie j zatrzym ano 13  letn iego 
Aleks i ć jenkę ,  k tó ry  w y c ią g n ą ł T .  A d a sz e w sk ie m u  
z k ieszeni sre b rn ą  p ap ierośn icę .

-  K A R Y G O D N A  N IE D B A L O Ś G . I)n. I9  go 
kw ietn ia o g. 8 ej w ieczorem , na ro gu  K reszczatyku  
i M iko łąiow skie j z 3-go p iętra  dom u P a ste la  spadi 
na chodiiik k a w a ł grzem su  z ceg łam i. N a szczęcie  
c b y ło  się  bez w yp ad k u  z ludźm i.

D ziw ić się  należy  n ied balskości w ła śc ic ie la  
dom u który m im o k ilkakrotn ego  usuw ania się  gzem - 
su nie uczynił nie, ab y  tem u zapobiedz.

-  D Z IK IE  O B Y C Z A JE . W cz o ra j do sk lep u  
kap e lu szy  i czapek M o g ilew sk irg o  (firm a W ład im i- 
ro w a), p rzy  ul. W ło d zim iersk ie j As 53, p rzy szed ł 
p ew ien  urzędnik po zam ów ion ą czap kę . T a  w sz a k ­
że b y ła  je sz c z e  nie go tow a — b ra k ło  bow iem  ko­
k ard y  i znaczka. U rzędnik  zaczął się  a w an tu ro w ać 
i rzu cił się  na w ła śc ic ie la  sk lep u  z p ięściam i.

W ezw an o  stróża i stó jko w ego , k tórzy o d p ro ­
w ad zili g w ałto w n ego  urzędnika do c y rk u łu  staroki 
jo w sk ie g o .

T a m  o kazało  się, że aw anturn ik  je st  u rzęd n i­
kiem  „kontrolu  fa k ty c z n e g o "— E. S m a g g e  (T a ra so w - 
ska 12).

Poszkod ow an em u zakom unikow ano nazw isko  
u rzędnika i za lecon o z a sk arżyć  go przed  sądem  
pokoju.

P rotokółu  o p rzekroczen iu  przez urzędnika 
art. 38 nie spisano, je g o  zaś sam eg o  b ezzw łoczn ie  
uw olniono.

- -  S A M O B Ó JS T W A . W cz o ra j w  dom u N i Ą  
p rzy ul. D iełow ej zastrzelił się  'o łn ie rz  D. Z ilb er-j 
sztejn. Na P ecz e rsk u  w  dom u Na 9 p rz y  ul. Milion-j
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m j  D i n : ! . 1 sit ; k w a s e m  k a r b o l o w y m  s l i l /ara  k .  Ni 
koia jczyk.

Z A M A C H  SA M O BÓ JC  Z V . W  dom u A° -Ą 
p rzy  ul. M. B łagciw ieszczeń sk ie j u s iło w a ła  otruć 
sic; kw asem  k arb o lo w y m  uczenica szk o ły  d enty­
stycznej F. D esperatkę od w ieziono do szp itala  A lek  
san d ro w sk iego .

W  dom u As 55 p rz y  ul. B u l. B ib ik o w sk i za 
ż y ła  w  ce lu  sam obójczym  am oniaku Ju sty n a  S . Po 
go to w ie  u rato w ało  ją .

— Z N A C Z N A  K R A D Z I E Ż . W cz o ra j żona 
ad w. p rzy s. J .  W y so ck ie g o  (W . P o d w a ln a  3 0 —18) 
z a u w a ż y ła  k rad zież  rzec zy  w a rto śc io w y c h  na sum ę 
o ko ło  4,500 rb

— <5 W IC  Z E  NI A  W  S T R Z E L A N I U . Dnia 25 
kw ietn ia  na S y re c k in i p lacu  m usztry ro zp oczną się 
ćw iczen ia  w  strzelan iu .

— W Y K R Y C I E  K R A D Z I E Ż Y . W  noc re- 
kurecyjntf p rz y  B e sa ra b c e  As 2 okradziono sk lep  
Id aw atny P o rtn y ja  Z ło d z ie je  w  ciągu  tygod nia 
u k ryw a li skradZtotre rzeczy , w re sz c ie  z aw ieź li je  
na „T o lk u c z k ę " w  celu  sp rzed aży . Z o sta li w szak 
że zauw ażeni i aresztow an i - -  n azw iska  ich są: 
O greb ow uj, S te p Jf lo w a  i K orszan o w a. W  m ieszka­
li itr S .  p o liey a  zatrzym ała  g łó w n e g o  .-.prawcę k r a ­
dzieży Z ilcn k o w a.

— S 1’K Z E D A Z  P R O M E S . W  tych  dniach 
policyn w y k r y ła  w  K ijo w ie  sprzedaż prom es - -p ra w  
na część  w y g ra n e j z jednej lub  kilku  prem ióW ek 
p ań stw ow ych . P rzed sięb io rc ą  o kazał się n iejaki P., 
któ ry  w y d a ł m asę  św istk ó w  rek lam o w y ch , z a w ie ­
ra ją cy ch  w aru nki sp rzed aży . T e  ostatnio, ja k o  w y ­
dane bez po zw o len ia  po łicy i zo sta ły  sko n fiskow an e 
P. pociągnięto  do o d p o w ied zia ln o ści z art. 47.

Z SĄflOW.

Spraim ktadenin J .  Wą tomskiego.
W czoraj dw unasty wydział k ijow skiego 

sądu okręgow ego rozpoznawał spraw ę studenta 
wydziału praw nego tutejszego uuiwci sytetu Je  
rzego W ąsów skiegu, oskarż.onego o to, iż. „n a ­
leżąc w roku 19 10  do utworzonego przez stu­
dentów polaków uniwersytetu kijow skiego a nie- 
zatwicrrłzonego przez odnośne władze stow a­
rzyszenia p. n. „B ratn ia  Pomoc studentów uui- 
w ersytetu“ , zadaniem którego było niesienie 
pom ocy m ateryalnej młodzieży utiiwersyteckiej, 
przechow yw ał w swem mieszkaniu różne doku­
menty, dotyczące działalności powyższego sto­
w arzyszen ia".

A kt oskarżenia tysu je  szczegóły pow yż­
szego przestępstwa w następującem świetle:

Unia 14  grudnia roku zeszłego, na 
mocy rozporządzenia naczelnika kijow skiego 
gubernialnego zarządu żandarm eryi dokonano 
rew izyi w dotnu AL 2 ptzy ul. T eatralnej w 
K ijow ie, w mieszkaniu studenta uniwersytetu 
Jerzego  W ąsow skiego. Podczas rtw izyi w p o­
koju, zajm owanym  przez niego, znaleziono ro ­
zmaite ręł opisy i książki w języku polskim, 
w śród których wyróżniono: notatkę z datą 2
lutego 19 0 9  r. o przelaniu przez „Polonię* 
i „K o rp o raeyę*, jako  stowui zyszenia wyłącznie 
ideowe, wszystkich funkcją w zakresie n iesie­
nia młodzieży u n i w e r sy  t e c kie j potnocy mate- 
tcryulnej nowopow stałej instytucyi „Bratnia 
Pomoc studentów uniw ersytetu"; kartkę papie* 
ru listow ego, na której punkt po punkcie w y ­
łożone były przepisy, określające wzajem ne 
s ,swunki „Zarządu Bratniej Pom ocy" . „T o w a ­
rzystw *; podania studentów M aliszew skiego 
i H a a sa  na imię „Zarządu Bratniej Pom ocy*
0 w ydanie im pożyczek, pierwszemu w sumie 
62 rb ., drugiemu zaś 10  rb., dwie kartki z za- 
pisanenu na nteh nazw iskam i i adiesam i ze 
wikazaniem  sum pieniężnych; arkusik papieru 
listow ego, zaw ierający wiadom ości dla „koroi- 
syi rew indykacyjnej do kogo należy się zwra-

o adresy dłużników; w ykaz zatwierdzonych 
pożyczek, 6 pokwitow ań, opatrzonych podpi­
sem „sekretw rt*, i  różttych sum, w ydanych 
z kasy uę:miowskicj na mocy postanow ienia 
„ R a d y " , bez w skazania komu pieniądze zostały 
w ydane; pięć ćw iartek papieru, zaw iera jących 1 
protokół posiedzenia „Zarządu Bratniej Pom o­
cy" t d n ia  26  października (10  listopada) 19 10 ' 
roku, po iw ięconego  spraw om  gospodarczym , 
urywek z ustaw y „B ratn iej Pom ocy studentów 
uniw ersytetu*, z którego widać, iż „B ratn i*  
Pofdbc* jest stowarzyszeniem  polskiej młodzie­
ży akademickiej, kształcącej się w uniwesytecie
1 wyższych kurtach żeńskich w K ijow ie i ma 
za zadSuih niesienie pomocy koleżeńskiej swym  
członkom drogą udzielania pożyczek i za­
pom óg, w yszukiwania le k c ji i innych zajęć pła-. 
tnych, dostarczania książek i wszelkiej pomocy 
naukaWej. Oprócz tegn znaleziono książki 
spraw ozdań kasow ych za rok 19 0 8  i 1909; a l­
fabetyczny spis. osób, pozostających dłużnikami 
tow arzystw a ze wskazaniem  terminów zwrotu 
pożyczek oraz pudełeczko z tuszem do pieczęci 
kauczukowych z odciskiem stem pla, zaw iera ją­
cym cztery litery: „ B. P. S . U ."

Po zasięgnięciu in fonnacyi okazało się, 
że tow arzystw o „B ratn ia  Pom oc" nic zostało 
w drodze przepisanej zalegalizow ane. W obec 
tego wdrożono śledztwo, podczas którego W ą- 
sow ski, badany w charakterze oskarżonego 
o należenie do stow arzyszenia „B ratn ia  P o ­
m oc", do w iny się nie przyznał, dodając, iż. 
bliższych wyjaśnień' udzieli podczas rozpatryw a­
nia sp raw y przez sąd.

N a podstawie powyższych dowodów, stu­
denta Jerzego  W ąsow skiego pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej z 1 cz. 12 4  art. no­
w e g o  kodeksu karnego.

Przewodniczy! w czoraj rozpraw ie członek 
sądu M . K islicznyj, oskarżał w iceprokurator G. 
Dorodnicyn. Obronę wnosił pom. adw. przys. 
T . Zagórsk i.

Oskarżony Wąsowski do w iny się nie 
przyznał, w yjaśn iając, iż. był członkiem „B ra t­
nie; Póinocy" nie w r. 19  10 , jak  to mu zarzu­
cono w akrie oskarżenia, lecz w latach 190 8  i 
] 9° 9> później zaś nie mógł do nic j należeć dla 
tej prostej przyczyny, iż z chwilą powstania 
zalegalizow anego stow aizyszenia p. n. „T o w a ­
rzystw o niesienia pomocy studentom polakom 
uniwersytetu kijow skiego" stowarzyszenie stu­
denckie „B ratn ia  Pom oc* przestało 'stnieć. P a ­
piery dotyczące tego ostatniego pozostały u 
niego, gdyż nie uważał za potrzebne ;clt 
niszczyć.

N astępnie zeznaje świadek ze strony o- 
skarżenia Sergiusz Kapnstianskij (pomocnik 
kom isarza cyrk. starokijow skiego), który stw ier­
dza, iż z rozporządzenia naczelnika gubernialnego 
zarządu żandarm eryi dokonał rew izyi w miesz 
kaniu W ąsow skiego, skąd zabrał wym ienione 
wyżej papiery, stanow iące obecnie dow ody rze­
czowe w  rozpatryw anej Sprawie.

W edług zeznania św iadka ze strony obro­
ny Władysława Miedzianowsidego, w roku 
19 0 8  przybyło do K ijo w a  wielu studentów 
K ró lestw a; prąy znanej wszystkim  trudności 
znalezienia w K ijow ie pracy zarobkowrej, więk 
sza część tej młodzieży znalazła się w wielkim 
niedostątku. W ów czas, nie oglądając się na po­
moc z zewnątrz, postanowiono zorganizow ać 
pomoc wzajemną i w tym celu zwrócono się 
do rektora Cytow icza. T en  jednak, współczując 
w zasadzie zam iarom  studentów odmówił je d ­
nak swej pomocy ze względu na nieodpowied

itią po tciiiu chwilę. Wówcztul ulwuizniiu ;;tu 
warzyszenic bez legalizacyi władz, przyczcm u 
staw ę jego  dosłownie skopiowano z ustaw y ta 
kiego stow arzyszenia, legalnie istniejącego w 
politechnicę kijowskiej. „B ratn ia  Pom oc" ftinlc 
cyonow ała w ciągu 190 8  1-., poczem z chwilą 
zalegalizowania założonego przez m iejscowe 
społeczeństwo polskie „T o w arzystw a  niesienia 
pomocy studentom polakom uniwersytetu kt 
jow skiego* w roku 1909 zostało rozwiązane.

Św iadek Tl iacenty Skudro w ogólnycl 
zarysach potwierdzi! zeznania poprzedniego 
świadka.

Pośrod skonfiskow anych podczas rew izy 
dokumentów był jednak jeden, który mial bez 
warunkowo dowodzić istnienia „Bratn iej Po 
mocy* w roku 19 10  i przynależności do niej 
oskarżonego w owym  czasie.' B y l to w ym ie­
niony w akcie oskarżenia „protokół posiedzenia 
zarządu Bratniej Pom ocy z d. 28 października 
[9 10  roku w spraw ach gospodarczych*. Na 
żądanie obrony llómacz przysięgły odczytuje go 
w przekładzie ha język rosyjski. Okazuje się, 
że jest to jak iś niew inny utwór, pełen humoru, 
zaczynający się od słów: „Działo się u dziewi 
cy skromniutkiej, na ‘ ulicy Bliziutkiej w prost a 
natom iki", który opisuje w karykaturalny spo 
sób posiedzenie jakiegoś tow arzystw a.

Epizod ten w yw ołu je wesołość wśród ze­
branej publiczności.

Prokurator w kilku słowach poparł oskar­
żenie, poczem obrońca podsądnego pom. adw. 
p izys. T . Zagórski w krółkietn przemówieniu 
zaznaczył przedewszystkiem cały formalizm o 
skarżenia, w yp ływ ający jedynie z taktu niezale- 
gaiizuw ania przez władze tow arzystw a czysto 
hum anitarnego. Następnie, analizując szczegó­
łowo dane, na których zbudowano akt oskarżę 
nia i zestaw iając je  z zeznaniami św iadków  na 
sądzie, oraz z dostarczonemi przez żandarm eryę 
dokumentami, z których żaden nie pochodzi z 
roku 19 10 , oprócz przetłóraaczonego na sądzie 
„protokółu posiedzenia w spraw ach gospodar­
czych", obrońca stwierdza, że oskarżenie W ą ­
sowskiego o należenie do „Bratn iej Pom ocy* 
w r. 39 10  niema żadnych podstaw i absolut 
nie nie wytrzym uje krytyki, o należenie zaś do 
pow yższego stow arzyszenia w latach 190 8  i J909  
nikt go  nie oskarża, gdyż byłoby to bezcelo- 
wein wobec up!j'wu od tego czasu do dnia w y ­
krycia  przestępstwa, przewidzianego przez pra­
wo rocznego przedawnienia.

Po krótkiej naradzie sąd ferow ał wyrok 
uniew inniający oskarżonego.

KRONIKA POLSKA.

—  Stanisław  Brzozowski jak  to już
doniósł nasz korespondent zmarł w niedzielę 
wieczorem w e Florencyi. Urodzony d. 29 czerw ­
ca 18 7 8  r. w W ojsław icach, pow. chełmskim, 
Jo  gim nazjum  uczęszczał w Lublinie i Niemi- 
row ie, poczem zapisał się na wydział przyro­
dniczy uniwersytetu warszaw skiego, którego 
n:e mógł ukończyć z powodu głośnej sw ego 
czasu spraw y. Zm uszony do opuszcztnia K r ó ­
lestw a Polskiego w okresie t. zw. rew ojucyj- 
nym bawił przez dłuższy czas w G a lic ji a 
wreszcie osiadł we Florencyi.

Indywidualność w ybitna rychło dała się 
poznać. Dwudziestoczteroletni młodzieniec zdo­
byw a imię popularnemi b. ©surami w „K siąż­
kach dla wszystkich* M. A rcta o Tain ie, K ro­
merze, Śniadeckim  A rtykuły krytyczne w so- 
cyaliśiycznytn „G łosie* warszaw skim , pozosta­
jącym  wów czas ood rodakcyą W ł. D aw ida, w 
„Bibliotece sam okształcenia* S t. Kucharskiego 

„Przeglądzie filozoficznym* zw racają uwagę 
na Brzozowskiego. Pisat wiele: Od satyrycznych 
„g loss* pod pseudonimem Antoniego Czepiela, 
przez utwory powieściowe, publicystyczne, pra­
ce literackie i socyologiczne do filozofii; naj­
więcej wszakże rozgłosu nabrało wystąpienie 
Brzozowskiego razem z niedawno zmarłym W a ­
cławem Nałkowskim  przeciw H enrykowi S ien ­
kiewiczowi w latach 19 0 3  i 1904.

Oddzielnie ogłosił powieści; „W iry * , „P ło ­
m ienie", „Sam  wśród ludu" (wydaną n ied a­
wno) i pozostający w druku „Pam iętnik sam o­
tnej kobiety"; dram aty; „M ocarz", odznaczony 
na k o n kursij łódzkim „W arszaw ian kę"; prace 
literackie o W yspiańskim , Żerom skim , D osto­
jewskim , współczesnej ki-ytycc polskiej 1 o „ L e ­
gendzie młodej P o lsk i" ; filozoficzne: „C o to
jest filozofia", „W stęp do filozofii*, „K u ltura  i 
życie", „Idea" i wiele innych.

Rzecznik nihilizmu 1 socyalizmu, w latach 
ostatnich zaczął uznawać wartości narodowe, 
ale w ów czas postępow cy zaczęli odstępować 
sw ego chorążego.

—  Zwłoki kard Ledóchowskiego. P ru scy 
i śląscy hakatyści poruszają w Berlinie w szyst­
kie sprężyt.y rządowe, ażeby zwłoki ś. p. kard. 
Ledóchow skiego nie zostały do Poznania prze­
wiezione. Ich prasa zapewnia, iż sama pogło­
ska o praw dopoJobnem  pizyzw oleniu władz na 
ten pogrzeb, który ma dopełnić ostatniej woli 
prym asa, w yw ołała  niepokój i oburzenie. Mógł 
K arol V  nie sprzeciwić się przeniesieniu grobu L u ­
tra i powiedzieć, że „7 umarłymi nie prowadzi 
w o jn y". W ilhelm owi II tak postąpić nie wolno 
wcbec „w ielkiego niebezpieczeństwa, że poiacy 
zechcieliby w ykorzystać sposobność poznańskie­
go pogrzebu i zaognić wszechpolsKą agitacyę". 
T ak pisze śląski orghtt hakatystów  i utyskuje 
na słabość rządu, krory, nie mając odw agi prze­
prowadzić wywłaszczenia, nie wódzi, do jakiego 
Stopnia ihoże sprowadzenie do Poznania kości 
„najw iększego w roga Niem iec" spotęgow ać u 
polaków przekonanie, że w racają  czasy Capri- 
vi'ego.

W edlag ostatnich wiadomości z B erlina, 
przygotow ania do przewiezienia zwłok zostały 
w Rzym ie przerw ane, rząd pruski miał się zde­
cydow ać na odrzucenie wniosku poznańskiej 
k ap ’tuły —  a t6 ze względu na zapow iedzianą 
tymi dniami rozpraw ę w parlamencie nad me- 
moryalem ko m isji kolonizŁCyjimj.

O F I A R Y *

żono
W  redakcyi „Dziennika Kijowskiego" zło

Na To iv. Polak polsk. kolonii latnich: pp. Z o ­
fia  M ad eyska zam iast w ień ca  na g ró b  ś. p. M aryi 
z M a d e jsk ich  W ieczfm sk ic j 5  r b , „D ziec i dla dzić- 
c i“ : Ja n a s ia  o r b ,  Bohun 1  rb ,, józia  D obkiew iczó  
w n a 3 rb  , M t U ,  W a c e k  i S te fe k  1  rb.

Na stypendyum imienia Władysława Iwańskie 
5f0* PP- M arya Izb icka i w  rb., A u g u st Iw ań sk i (se ­
n ior) t.coo r b , A u gu st Iwański (jun ior) 500 rb , H. 
K . I ’ . 10  rb.

ha Jetnlska dja przepracowanych kobiet p rzy 
K o le  K obiet: pp. M iro sław a  1’ a ce w ic z o w a  zam iast 
bytności na „ F u e  o c lo ck  te a “ 3  rb ., A . K u lik o w ­
sk a  3 rh

Ze zjazdu lekarzy fabrycz/iydi.
Do sp ra w  zjazdu le k a rz y  fab ry czn ych  b ęd zie­

m y je sz c z e  m ieli sposobność p o w ró c ić  w  o b sz e r­
n iejszym  artyku le

Na ra z ;e zam ieszczam y tu d ek la ra cyę , którą 
z łożyli p rzed staw ic ie le  robotników  u su w ając  się  od 
p ra c  zjazdu.

„N a d ru g i w sz ec h ro sy jsk i zjazd le k a rz y  fa­
b ryczn ych  zw iązk i robotnicze w y d e le g o w a ły  27 
p rz e d staw ic ie li, k tórzy m ieli z łożyć sz ereg  re fe ra ­
tów  o n ajb ard zie j p a lących  kw estyach , ja k o  to: 
o dniu roboczym , leczn ictw ie  fabryeznem , ubez­
pieczen iach  na życie, p ra c y  nieletnich i t. p.; teraz 
jed nak  na zjeździe jest obecnych  tylko  siedm iu d e­
legató w  robotniczych , p ozostałych  zaś dw udziestu 
w  ten, lub  inny sp osób  p ozbaw iono m ożności udzia­
łu  w  p racach  Z jazd u  P ozostaw szy  w  takiej nie 
znacznej ilośc i, nie m ożem y uw ażać się  za p rzed ­
staw ic ie li k la sy  robotniczej, a nie ch cąc drugiem u 
zjazdow i n ad aw ać sztucznego ch arakteru , ja k  g d y ­
by zjazd o d b y w a ł się  z udziałem  p rzed staw ic ie li 
ro b otn ików — zrzekam y się  uczestniczenia w  posie 
dzcniach zjazdtl".

T e l e g r a m  jr .

(Od korespondentów własnych).

3 maja.

W arszaw a- —  W obawie m auifestacyi w 
d. 3-cini m aja n. st. na ulicach oraz przed 
wszystkimi kościołam i rozstaw iono silne poste­
runki polieyi i żandarm eryi. Zam knięto Ł a ­
zienki i ogród Botaniczny. O baw y władz, ad­
m inistracyjnych jednakże byty płonne, Ż a ­
dnych usiłowań urządzenia m anifestacyi nie 
było.

Kraków. —  Obchód dn. 3 m aja wypadł 
w sp an id e  zgodnie z zawczasu opracowanym  
programem. W  licznych, w ielotysięcznych po­
chodach brały udział d e leg a c je  włościańskie 

otkiestrami. Złożono liczne ofiary na szkoły 
ludowe.

LWÓW. —Uroczyście św iętow ano tutaj ro­
cznicę konstytucyi 3  maja. W  pochodach bra­
ły  udział tysiączne tłumy. W  liczbie przyby­
łych z prow incyi było parę tysięcy wło­
ścian.

Dóm „nprodnyj" w  Warszawie.

Warszawa. —  Pom ocnik gem -gubernatora 
w arszaw skiego Essen zaprosił wczoraj do sie­
bie wszystkich prezesów stowarzyszeń ro sy j­
skich. Zaproszenie to stoi w związku ze spra­
wą budowy rosyjsk iego  -domu „narodnego" w 
W arszaw ie, w którym  mieścić śię bedzie teatr

Zjazd Słowiański.

Kraków. —  Goście słow eńscy odwiedzili 
wieś Loniow iec-O kocim . W czoraj Słoweńcy 
złożyli w ieniec na kamieniu Kościuszki.

Aehrenthal ustąpi

Wiedeń.— * 2 eit* komunikuje, że minister 
spraw  zagranicznych Aenrenthal wkrótce ustą­
pi z zajm ow anego stanow iska.

W  Maroku.

Paryż-— Naczelnym dowódcą w ojsk fran­
cuskich w Maroku m ianowany został generał 
Moinier. W ojsko francuskie podzielone zostało, 
na dw ie brygady. Pułkownik Brulart, który 
stanie na czele pierw szej! ma uwolnić Fez o j  
oblężenia i przyw rócić porządek w okoli­
cach.

Wyjazd sułtana.

K o n stan tyn op o l. —  D nia 27 maja 11. st. 
sułtan wyjedzle dó Macedonii i A lbanii.

Podróż króla.

Biaioyród.— K ról P iotr dn. 20 m aja n. st. 
w yruszy do Paryża.

Sytuacya w  Chinach

Paryż. —  „N ew -York-H drald* donosi, że 
władze Chińskie kazały ściąć przeszło io o  po­
wstańców w H ong-K ougu.

Paryż.— 2 Kantonu donoszą, że w nie­
dzielę pow stańcy chińscy dokonali napadu na 
biuro policyjne.

W  m. F atsa  spalony został przez po­
w stańców gmach rządow y.

Petersburg.— Rząd chiński w dalszym cią­
gu koncentruje w ojska w pobliżu kolei żelaz­
nych i uzbraja ludność w iejską.

Zakończenie rokowań.

B erlin .— Korespondent petersburski g a ­
zety „K óln ische Z e itg ."  donosi, że rokow ania 
rosyjsko-niem ieckie zostały już zakończone. P o ­
między Niemcami a R o syą  zaw arty zostanie 
akt form alny.

Sensacyjna ucieczka.

Baku.— W yw ołała  tutaj wielką sensacyę, 
ucieczka z domu dwu synów w  wieku 12  i 14  
lat m ilionera m iejscowego T ag iera . M łodocia­
ni zbiegow ie pozostawił' kartkę, w której w y ­
rażają sw e niezadowolenie z powodu w arun­
ków życia dom owego.

Letarg.

Ekaterynostaw. —  Od 43 dni śpi snem 
letargicznym  rew ojucyonista, pociągnięty do od­
powiedzialności sądowej za udział w „pow sta­
niu* w Sinielnikow o. W szelkie usiłow ania w 
celu rozbudzenia śpiącego nić odniosły skutku, 
^.ewolucyonista odżyw iany jest sztucznie.

W ystaw a aeronautyczna.

Petersburg —  W ystaw a aeronautyczna 
przedłużoną została do 27 -g o  b. m. O rganiza­
torom W ystawy psów, którzy w ynajęli lokal w 
maneżu Michajłowskim, gdzie się obecnie mieś 
cl w ystaw a aeronautyczna, zapłacono 10 ,000 
rubli odstępnego.

Pi zyjazd BlerioUa-

Petersburg.— W czoraj przybył do Peters­
burga Znakom ity aefonauta francuski, wynalaz 
ca aeroplanu swc'go imienia Bleriot. Przybyły 
lotnik w ypow iedział nader pochlebną opinię t 
lotnikach rosyjskich.

Mianowanie.

Petersburg.— K urator m oskiew skiego o 
kręgu naukow ego Ticliom irow  m ianowany zo­
stanie wiceministrem oświuty na miejsce Geor- 
gijew skiego.

Biały kwiatek.

Petersburg.— W  Petersburgu w dniu „bia- 
na rzecz wszechrosyjskiej ligi 

walki z gruźlicą, pomimo deszczu, zebrano bar­
dzo znaczne sumy.

Właścicielka rękopisów hr. Tołstoja. 

liiOSkWa. —  Grono wybitnych adwokatów

pi/ysięgiych  z ’ Mtn awiowym  na czele wypowie­
działo opinię, że rękopisy hr. Tołsto ja, prze­
chow yw ane w muzeum historycznem, są w ła­
snością córki A leksandry, gdyż wdowa, po zmar­
łym pisarzu odmówiła wszcząć powództwo.

(Od Aęenrn Petersburskie)).

Duma Państwowa.
Posledienls z  dnia 20 kwietnia.

Przewodniczy Rodsianko.
Odczytano spraw y bieżące, w tej iiczbie 

deklaracyę 3 J  członków Dumj' w spraw ie inter 
ptlacyi dc m inistra spr. wewn., z powodu usu 
nięcia przez m oskiewskiego naczelnika miasta, 
delegatów zawodowych związków robotników 
od udziału w pracach 2-go w szechrosyjskiego 
zjazdu lekarzy fabrycznych i aresztow ania nie­
których delegatów. W niesiono nagłość. Po oży­
wionej Jy sk u sy i nagłość odrzucono.

Fotel prezydyalny zajm uje książę Wol 
konskij.

Przyjęto 20 projektów praw a, w  tej licz­
bie nowelę praw ną K ow alew skiego o asygno 
waniu do rozporządzenia m inisterstwa ośw iaty 
nowego kredytu dodatkowego w kwocie 7 mil. 
rb . na oświatę elementarną.

Duma rozpoczyna dalszy ciąg obrad nad 
artykułami projektu praw a o ziem siwie gmin- 
nem.

Na porządku dziennym artykuły 1 1 2 — 1 1 9  
(rozdział 3-ci), traktujące o czynnościach osób, 
należących do zarządu gm innego, poaczas ścią­
gania podatków.

Po przemówieniu Kutkra, który propo­
nuje inną redakcyę art. 1 1 2 ,  i Fomkina, arty 
kuT pow yższy przyjęto w redakcyi proponow a­
ne; (>rzez K utlera.

Inne artykuły rozdziału 3- go przyjęto w 
redakcyi komisyi. W szystkie poprawki odrzu­
cono. Następnie przyjęto w redakcyi komisyi 
rozdział 4-ty i odrzucono poprawki, wniesione 
przez Szyny ar ewa i Kropotowa.

Podczas rozw ażania rozdz. 5-go, traktują­
cego o dozorze i zaskarżeniu dyskusya w yw ią­
zuje się nad ai t. 15 3 , oki-eślająrym skład oso­
b isty  komisyi specyalnej zjazdu powiatow ego.

Po przemówieniach PetrowskitijO, który 
broni wniesionej przez k.-d. poprawki, Wolodi- 
,nirowaj Kropotowa, hs. Kurakina, wicemini­
stra Łykuszim  i referenta Glebowa, wszystkie 
poprawki odrzucono i przyjęto artykuł w re­
dakcyi kotnisyi.

M iejsce przewodniczącego zajm uje Ka- 
pustin.

Podczas głosow ania nad art. 15 6 , zauw a­
żono prak ąuorum, wobec tego posiedzenie 
(przerwano na pół godziny.

Po wznowieniu posiedzenia artykuły 15 6 —  
T6ó przyjęto ty i-edakcyi kom isyi. W szystkie 
poprawki odi-zucono.

Posiedzenie następne odbędzie się w ie­
czorem.

Rada Państwa.
Poskjtte«uie 7 flrtła 2fPgc. kwietnia

Przewodniczy Akim ow.
Bez dyskusyi przyjęto w redakcyi Dumy 

pięć projektów praw a. T rz y  proiekty praw a, 
w tej liczbie projekt praw a o rozciągnięciu o- 
pieki nad obyw atelam i wiejskim i z powodu 

| ozrzutności, p-zekazaue .zostały kom isyi w nios­
ków praw odaw czych do uprzedniego rozpatrze- 
tiia. Następnie R ad a , zgodnie z opinią komi­
s y i  finansow ej, przyjęła bez dyskusyi w reda­
kcyi Dum y 9 drobnych projektów praca.

lego kw iatka*

P etersb u rg . —  Po trzydniowych rozpra­
wach izba sądow a skazała 39  członków peter­
sburskiego komitetu soc.-rew olucyonistów  na 
osiedlenie.

M o skw a. —  Rada m iejska postanowiła 
urządzić centralny rynek m ięsny w pobliżu 
rzeźni; sumę zaś potrzebną na budowę, a w yno­
szącą 2,900,000 rb. uzyskać za pomocą po­
życzki.

Londyn — Izba gm in większością 299 g ło ­
sów  przeciwko 19 4  przyjęła drugi artykuł billu 
parlam entarnego, ograniczający, praw o „roto* 
lordów w ogólnem praw odaw stw ie. O brady n«d 
pozostałymi artykułam i zakończone zostaną w 
dniu dzisiejszym.

LOtldyn.— W  izbie gmin na in terpelację 
Dillone w spraw ie ekspedycyi angielskiej do 
zatoki Perskiej G rcy  odpowiedział, że ekspe- 
dycya została przedsięwzięta na mocy pełno­
mocnictw, otrzym anych przed paru laty ud 
rządu peisktego w spraw ie pełnienia przez o- 
kręty angielskie służby policyjnej na wodach 
perskich w celu stłumienia niedozwolonego 
handlu bi-onią.

• Projektow ane jest w ylądow yw anie ekspe­
dycyi jedynie w tym wrypądku, gdy okaże się 
to niezbędne ze względu na upraw ianie niedo­
zwolonego handlu.

Marsylia. —  Do Casablanki w ysłano 30 
oficerów, 13 0 0  żołniei-zy i znaczną ilość zap a­
sów wojennych.

Tangef. —  z A lkasaru donoszą, że w oj­
ska tubylcze, znajdujące się pud kierownictwem 
instruktorów francuskich, -puwstaly i odmówiły 
posłuszeństwa. W iadom ość, że francuzi z C a­
sablanki i Rabatu  w yruszyli w stronę Fezu, 
poruszyła wszystkie plem.ona okręgu Szauja. 
Plemiona ogłosiły w ojnę świętą.

Londyn — O dpowiadając D dlonowi w izbie 
gm in, G rey  powiedział, że F ran cya  niema na 
celu zm iany sytuacyi polityczne; w M aroku. 
Dlatego rząd angielski nie widzi powodu do ja ­
kichkolwiek zarzutów. Dillon zadał następują­
ce pytania: czy nie zamierza G rey  zakomuniko­
wać warunków pożyczki angielskiej rządovń 
perskiemu za pośrednictwem banku Szachin- 
szachskiegof D rugie— czy G rev nie zamierza za­
kom unikować o rokowaniach, które m iały m iej­
sce pomiędzy rządem angielskim  a perskim w 
■tej spraw ie? P o trz ec ie— czy nie wyw ieral przed­
staw iciel A nglii nacisku w Teheranie w celu 
wym uszenia zgody na pożyczkę? G rey  odpo- 
v>iedział na aw a  pierwsze zapytania, że roko- 
wanią były prowadzone wytącznie pomiędzy 
rządem perskim a bankiem szachin-szachskim 
bez -wszelkiej interw encyi rządu angielskiego. 
N a crzecie zapytanie odpowiedział on, że d y­
plom atyczny przedstawiciel A n glii w Teheranie 
oświadczył, że nie w yw ierał n igdy nacisku n* 
iząd, oświadczył jednak rządowi persKiemu, że 
A n glia  nie może popierać taLiego projektu po­
życzki, który zagrażałby interesom banku pań­
stw ow ego.

Berlin.— Następca tronu wraz z małżonką 
wyjeżdżają do Petersburga dn. 3-go  m aja z P o­
znania, gdzie następca tronu otworzy z rana 
wschodnio-niem iecką w ystaw ę przem ysłową

b criiłl — W skutek niestaw ienia się  robo­
tników na robotę w dn. i-g o  m aja, wiele in­

stytu c ji przem ysłowych wydaliło takow ych na 
3 do 8 dni. W ydalono 7,001 robotn isow  pra- 
cującj-ch w przem yśle drzewnym  w Berlinie,
3,000 pracujących w dokach wezerskich, 15 ,000  
w dokach flansburskich i 3,000 w fabrykach 
maszyn w Brunszvtiku.

Berlin  — Podpisany został nicmiecko-szwe- 
•dzki traktat handlow y.

Kantor —  Pow stańcy spalili 4 dom y w 
Fuszanie.

Konstantynopol.- M inisterstwo spr. zagr. 
donosi, że w pobliżu M ajkowicz, wskutek za­
targu o kawałek gruntu, wynikło starcie po­
między czarnogórcam i a wojskiem tureckiem. 
Z  obydwóch stron po dwie osoby zabite i po 
jednej rannej. W ładze tureckie zapewniają, że 
Czarnogóra fortyfikuje w yżyny pograniczne na­
przeciwko M ajkowicz.

Konstantynopol. —  W  okręgu K onia —  
wielka powód/. W iele w si zatopionych i w ic­
ie domów runęło.

Cłirystyania-— K om isya stortilingu zapro­
ponow ała przyjęcie projektu praw a o budowie 
rudiotelegrafu pomiędzy Szpicbergcnem  a ilom - 
merfestem.
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Dnhi 20 kwietnia 1 9 1 1 .

4*. Renta Państw ow a.....................................
4 * > / 0 Listy zast. Kijowsk. B. Ziem  . .
4.Vi% Listy zaSt. Połtaw. B . Ziem . . . .
5 %  Poijrćzk. prem . 1864 r. . .
5#/o .  .  r ........................
5 %  Obi. prem. Szlacn. Banku......................
ńJkcye Petersbursk. Międzynar. K o m e rc..

, Fetersh. Dyskont.-Pożyczk! .
, Rosyjsk. dla Handlu Z e w . . . .
, T -w a  Odlewni stal. „Sorm owo*.

Brańsk. Fab. Szyn  . . . .
Pol.-W sch. kol. żel......................  264
Putinr.rek...............................................
Bakińsk. T  w a Naftow . . . .  
Kijowskiego Bat ku Ziem skiego .
Ros. T o w . kopalni złota . . . .
Koł. fabr. m a s z y n ..........................
M. K. W o r. kol....................................
Mosk. Witt da w . R yb. kol. żel.

, Mosk. Kaz 16. kolej . . . . .
Don. Ju rjew sk . T o w . met. . . .
„ H a r t m a n * .....................

5°/0 Pożyczka 1905 r , ..........................
5° W  .  i9 °6  r ...............................
50/oF w ia d e u w a  w ło śc ia ń sk ie .....................
5 6<_ Poźycrka 1908 r ....................................  —

Usposobienie z waloram i państw ow ym i —
spokojne; z papierami dywidendowymi — słabsze, 
pod w p ływ em  realizacji; z premitiwkami ospałe.

S)41 ] 2

90*1
407
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B U LLI I  2 A B M M C Z IC .

Dnia 20 B j  kwiemii 3.9x1 r.

Bartla. Wypłaty m. PeteraLurr tp. 216.20
kup. 2 1 6 1 5

Kuis wekslowy aa Petersburg ns 8 dni —.— 
4ł''»% pożyczka 1905 r . . .  100.50 
40/t renta państwowa 189/ r. . 0 3 8 0
Roayj bil. kredyt. 100 rb. . 21625
Dyskunrt prywatne . . . .  3I  
U sp osob ien ie  slaDsze.

Wiedeń.—5%  pożyczka rosyjska 1906 r. 103.92
FaryŁ—Wypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . . .  . 266.50
Cena n n j w y ż s z a .................................... 268.50
4°/<\ Fsu.a państwowa 1894 r. . . —.—
4 potyczki.  *909 r. . . .  102 35 
$"/n pożyczka <-My]saŁ 1906 r. 106.70
T»y-s«o*c .prywatne . . . .  24/u0/o 
Usposobienie pomyślne.

LoRdjn,—.5“/, poiycdsa rosyjska 1906 r. . 103*11 
pożyczka rosyjska 1905 t  bez kup ioo'l, 

U sposob ienie spokojne.
Amsierd-ir.,—5%  pezyczka ros. jska ięob r. —

4 '*° o potyćzki rosyjska 1909 t.

GIŁŁDJL ZBOŻOW A*

(Telegram specyalnyj.

Rybińsk. — U sp osob ien ie  z o w sem  i groch em  
m ocne z pozostałem  zbożem  o sp a łe . Ż y to  w  natu­
rze  6 rb. 30  kop. — 6 rb . 35 kop.; c-wses 'zw y­
czajny w oiżań sk i 3 rb. 95 kop. — 4 rb .; katnski 

rb. 80 kop. -  3  rb. 85 kop.; kasza  h reczan a 9 rb. 
50 kop. - 9 rb. 60 kop.; gro ch  p astew n y 7 rb. 90
kop. — 8 rb .; m ąka żytnia w o łżań ska  7 rb . 20

żytnia k am ska  6 rb. 
m ąka pszenna 10  rb. —

kop. -  7 rb . 40 kop.; 
kop. — 6 rb. 80 kop.; 
rb . 50 kop.

Rewml. — U sp osob ien ie  z żytem  stałe, z o 
w sem  spokojne. Ż y to  84 — 86 kop., o w ies z w y ­
cza jn y  75  — 80 kop

N ow o rosy jsk . — U sposob ienie spoKojnc. P sz e ­
nica kubanka 9 rb. 50 kon. — o rb . 60 kop.; gar- 
n ó w ka 9 rb. 20 kop. —- 9 rb. 30 kop.; żyto 7 ru. —

rb. ro  kop.; jęczm ień  7 rb. 20 k o p .  7 rb. 25
to p .; ku ku ryd za  5 rb. 70 kop. — 5 rb. 90 kop.; 
o w ie s  6 rb. 10  kop. — 6  rb  30 kop.

Peterstotłrg- K ałaszn tk o w sk a  g ie łd a .— U sp o so ­
b ienie bezczynne, z żytem  stałe , z o w sem  m ocne, 

otrębam i i z m ąką spbkojne.

OBPOWl&DZi OB REDAKCYI.

iT-ny M arfnn  *>/an islamski P ro e im y o  po 
danie d o k ład n ego  ad resu , D oniew aż poczta' zw ró c i 
ła  w y s ła n y  list p ien iężny (3 rb.) w raz  z naszą od 
p o w ied zią  ja k o  n ied oręczon y ad resatow i. L ist po­
w yższy  je st do odebran ia w  R e d a k cy i.

Z ostatniej chwili
(Od 'Agemyi Petersburskiej).

Wieczornu posiedzenie Dumy z d. zi-go kwie­
tnia.

Przewodniczy Rodzianko.
Na porządku dziennym dalszy ciąg dy- 

skttsyi nad wniesioną przez posłów z praw icy 
intcrpelacyą w spraw ie szkół wyższych.

L ista  m ówców została zamknięta. 
Zamyslowskij, który pierw szy podpisał 

interpelpcyę, w swem  przemówieniu krytykuje 
przedewszystkiem  postępow anie profesorów . 
W iększość profesorów , znaniem inówcy, upra­
w ia w wyższycn zakładach naukow ych nie nau­
kę, 1cć2 politykę, zmuszając studentów do słu­
chania w ykładów  o nauce soc.-dem okratycznej.

M ów ca nawołuje do obrony R o sy i przed 
zakusami rew olucyonistów .

(Huczne oklaski na prawicy).
Referent Teniszew występuje w obronie 

interpelacyi.
Duma w  głosow aniu in terpelację  u-

ehyla.
Referent ks. Teniszew referuje zdauie ko- 

misyi w spraw ie interpelacyi skierow anej do 
prezesa rady ministrów a dotyczącej gw ałtów  
dokonyw anych nad młodzieżą wyższych zakła­
d ó w  n ad  ow ych i zakazu um.eszcZŁUut w p ra ­
sie w iaaom ości o tych gwałtaph.

K om isya odrzuciła punkt 1 ,  2-g i zaś punkt 
ma. zam iar przyjąć.

Uzasadniają inierpelacyę PukroWSlci] :Fcji 
i Gerasim ow.

Ks. Teniszew broni stanowiska, komisyi.
Podczas głosow ania spostrzeżono brak 

ąuorum.
Posiedzenie następne odbędzie się w 

piątek.
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R u d y a rd  K ip lin g .

Chłopiec z łoziny.
( P R Z E K Ł A D  Z  A N G I E L S K I E G O ) .

Popularności Cottar nie szukał nigdy, a 
jednak tak jak w szkołach, tak i tu ją  mial 
mimo w itdzy i woli. Nikogo nie faw oryzow ał 
i nikt go podejść nie mógł, bo instynktownie 
c.-.ul gdzie winnego szukać, ale musiał odró­
żnić opieszalstwo lenia od niezręczności św ie­
żo przybyłego rekruta. I o też sierżantowie 
mówił 11 hi nieraz rzeczy, zwykle w tajem nicy 
trzym ane przed innymi oficerami. S łow a jego 
poutarzano w kasarni jak orzeczenia v yro- 
ezni, a nigdy skargi żadnej przed nim nic w y ­
taczano.

—  Miałabym ja  skarg tysiące —  mawiała 
pani kapralow a Morrisem— i zam ordowałabym  
chętnie tę tłustą krowę O lia lio ran ow ą, ale 
cóż? K iedy on wetknie głowę między drzwi i 
szepnie: „Coż tam słychać." Czy nikt nie ma 
skargi? “ to i nic mogę się skarżyć, bo tylko 
bym go uściskała. Ot, co! Kto wie nawet, czy 
tego kiedyś nie zrobię. Szczęśliw a to będzie 
kobieta, ta co dostanie tę św iętą niewinność. 
Może nie? Sam e powiedzcie, czy nie mam ra ­
cy i?

ŁJylo takich więcej, co zdanie pani Mor- 
risonow ej podzielały. Ale Cottar zajęty byt je ­
denaście godzin na dzień i nie lubił, gdy spó­
dniczki mu grę w tennisa psuły. Z abaw  ogro­
dowych nie uznawał 1 nazywał je  stratą cza­
su; zresztą w pułku jego  rie  było żonatych lu­
dzi oprócz pułkownika, a pułkow nikowa wielki 
n sp e k t  w nim wzbudzała. Mówiła ona „mój 
pulk“ , a każdy w u , co to znaczy. T o  nieprze- 
s/kadza, że gdy raz odm ówiła rozdawania n a­
gród za premiowe strzelanie, ponieważ jeden

Tz konkurujący cli o nic ożciuf się z panną, kló  'u jrza ł stos łoziny- i spiesznie 
ra  sobie z ivy,j żarlo u ała  poza je j pJccami, . bo czuł,1 żtł. upalny1 s a ia l  poza 
posiano Cottara, ab}' ją  pizebłagał, co mu s ię 'c h a ł do latarni, zmęczony i 
w zupełności udało.

—  Ona tylko chciała wiedzieć, jak rzeczy 
napraw dę stoją —  rzekł Cottar, opow iadając o 
swojern posłannictwie. Przedstawiłem  je j 
i zaraz się zgodziła.

—  No ta-a ak — odparł adjutant. f ’< wnie, 
źe tak było. Czy przyjdziesz dziś wieczór na 
bal strzelców, Galahadzie?

—  Nie, dziękuję. Mam dziś bitwę z ma­
jorem . I cnotliwy młodzian do dwunastej w 
noc’ - walczył na mapie z majorem, poczem po­
szedł spać snem spraw iedliw ych, który jak 
wiadomo pełen jest zawsze zdrowych i przy­
jem nych marzeń. Jedną w łaściw ość tych snów 
zauw ażył z początkiem drugiego lata. P a  a lub 
trzy 1 azy na miesiąc pow tarzały się one re ­
gularnie. Znajdow ał się w ®w czas na drodze 
wzdłuż m orskiego wybrzeża, w pobliżu stosu 
łoziny. Na prawo było morze, czasem bli.-.ko, 
czasem daleko, ale zaws/w w i'dział, że to to sa­
mo morze.

T ą  drogą wjeżdżał na pagórek, 
krótką, zeschłą traw ą, przebywszy go 
czai się w doliny nierozsądku, w 
wszystko staw ało się możennem.

K raina ta zaczynała się od 
cej na wierzchu pagórka, i aż 
drogę doskonale, i dążył do niej 
eaz dotarłszy do celu, wiedział, 
przyjem na przejażdżka.

Polubił też te sny sw oje bardzo, tembar- 
dziej, że tego lata upal dotkliwie dawał się 
odczuwać. Najpierw, gdy zamknął oczy, zary­
sował się mglisto stos łozin}-, potem biały pia­
sek wybrzeża i morze, następnie droga w głąb
kraju, i owe samotne światełko na wzgórzu, 
a gdy miał niepokój jaki, lub nieprzyjem ność, 
pocieszał się myśui, iż dojedzie do tego św ia­
tełka, skoro tylko tezy  zaa knie.

Ale pewne] r,orv po męczącej grze w polo
nie mógł długo usnąć, chociaż z całych si! sta­
ra) się dotrzeć do punktu, od którego sen pra­
wdziwy się ro/poezrnał. Nakoniec jednak

puścił się drogą, 
nrfTf G dy doje­

niu się \ chał do latarni, zmęczony i spocony drogą, 
wyskocz} ł nagie polieyant —  zw ykły, w iejski 
połicyant —  i dotknął je g o  ram ienia, przeszka­
dzając mu spuścić się w dolinę. Strach go 

fakty ogarnął, ten beznadziejny senny strach — bo 
I połicyant rzek! głosem ponurym i przeraźliwym :

pokryty 
zaś sta- 
których

latanii, s to j ą-  
cio niej  znał 

z o chot ą ,  bo 
iż go czeka

„Jestem  polieyant Dzień i przychodzę z miasta 
Snu, a ty chodź ze m ną“ .

G eorgie wiedział, że to praw da, że tam 
w dolinie leży miasto Snu, gdzie byłby znalazł 
przytułek, a tu ten okropny polieyant każe mu 
iść za sobą do krainy czuwania. Zbudził się 
i patrzał na księżyc, ośw ietlający ścianę jego 
pokoju, drżąc z. przerażenia, którego nigdy po­
z b y ć  się nie mógł, bo często potem spotykał 
się z tym policyantem, a zjaw ienie się jego 
zawsze zapowiedzią było bezsennej nocy.

A le i inne sny miewał —  zupełnie nie­
mądre i bezsensowne —  ale niezmiernie przy­
jem ne. T e , które pamiętał, zawsze się zaczy­
nały od stosu łoziny.

Naprzykład znajdyw ał na wybrzeżu mały 
autom atyczny parostatek, w siadał do niego, 
i z bajeczną szybkością jechał po spokojnem 
jak lustro morzu. T o  było cudowne, bo czuł 
iż zwiedza ogrom nie ciekawe kraje. Statek 
staw ał koło rzeźbionej w kamieniu lilii, która 
całkiem naturalnie pływ ała po wodzie. Na lilii 
był napis: llong-kong, a < ieorgie m yślał: „No,
oczywiście, zawsze sobie I łong-kong tak w yo­
brażałem. Jakież to śliczne!" T js ią e e  mil dalej 
zatrzym ywał się przy innej kamiennej lilii, z na- 
p: em „ Ja w a "  i cieszył się ogrom nie, bo w ie­
dział, iż teraz jest na końcu św iata. \le  statek 
płynął dalej i staw ał w marmurowej zatoce, 
pokrytej zielonym mchem. L ilie  pokrywały 
wodę, a trzciny rosły w ysoko. W  trzcinach 
zaś poruszał się. ktoś, do którego G eorgie w ła­
śnie dążył, jadąc na koniec świata.

Czuł się więc bardzo szczęśliwym , i w y ­
skakiwał ze statku by znaleść ową osobę. Gdy 
jednak dotknął stopą spokojnej wody, woda ta 
zmieniała s :ę z szelestem rozkładanej mapy 
w szóstą część św iata —  w której w yspy ma­

lowane U} ly na żółto i niebiesko, z wielkimi 
napisami w poprzek. R yły  też nieznane mo­
rza, i G eorgie pragnął jak najprędzej powrócić 
do mniej obcych krajów ; wm aw iał w siebie w p ra­
wdzie, że niem a czego się śpieszyć, ale nie­
mniej spieszył rozDaczliwie, a w yspy, citśniny 
i morza mknęły pod jego  stopami, aż się w re­
szcie znajdyw ał w świecie czwartego rozmiaru, 
7. którego w yjścia  już nie było, pomimo, że 
niedaleko widział św iat stary z rzekami i pa­
smami górskiem i, znaczonemi systemem map 
w ojskow ych, rysow an}'ch  w Sandhurst.

W ów czas owa osoba, której szukał w za­
toce L ilii, w ybiegała z niezbadanych kontynen­
tów, i w skazyw ała mu drogę. Biegli ręka 
w rękę ponad iarami przepaściami, a dna 
mu mówiła: „T ęd y  idzie s.ę do naszego stosu
łoziny", i 011 czul, że trudy jego skończone.

W siadał wtedy na konia w poczuciu, iż. 
ma trzydzieści mil do przebycia, i jechał ga lo ­
pem przez tunele i góry, aż ukazywało się 
morze na lewo, burzliwe, a oświecone światłem 
księżyca. Droga była ciężka, miejscami bałw a­
ny go oblewały, ale wiedział, że ze strony fal 
mniejsze mu grozi niebezpieczeństwo, aniżeli ze 
strony lądu od „N ich ". K to zaś byli ci „G n i" 
to było kwestyą niew yjaśnioną, liy łeby do­
trzeć do latarni na wzgórzu, a będzie wszystko 
dobrze.

I tak się też stawało. O dnajdyw ał św ia­
tełko, zsiadał z konia, szedł do stosu łoziny, 
i spostrzegał, że parostatek powrócił na miej­
sce, poczem —  więcej nie pamiętał.

—  Zaczynam  się oryentow ać w położe­
niu —  m yślał następnego ranka goląc się. 
Musiałem zrobić koło: Tizydzieajjo-m ilowa d ro­
ga  (skąd ja  wiem, że to była- trzydziestornilowa 
droga?) łączy się z drogą na wybrzeżu koło 
latarni. A  ta kraina map leży gdzieś z tyłu 
poza trzydziestoinilową drogą, gdzieś na prawo 
za tunelami i gótam i. Zabaw n a rzecz to sny! 
Ciekaw jestem dlaczego moje takie są jednolite?

W krótce potem pułk przeniesiony został 
do innego garnizonu, i (ieorg ie przez dwa 
miesiące m aszerował, polując na rozmaitego 
z\\ ierza po drodze.

Przybyw szy na miejsce, został członkiem 
Nam iotowego Klubu i ścigał położne dziki 
konno z krótkim oszczepem. Tu także spotkał 
m ahseera z Poonchy, wobec którego wielki 
tarpon w ygląda jak śledź w porównaniu, a ten, 
który go na brzeg w yciągnie, z czystem sumie­
niem może się rib ak ięm  nazwać. 1 grubego 
zwierza nie brakło, a po pierwszem udanetn 
polowaniu Cottar kazał się fotografow ać, sie­
dząc na zabitym przez siebie tygrysie , i pod o 
biznę sw ą matce posłał.

W owym to czasie adjutant aw ansow ał, 
a G eorgie wraz z nim cieszył się szczerze, bo 
go wielce szanow ał i podziwiał, i zastanaw iał 
się nad tem, kto też godzien będzie zająć jego  
miejsce; to też omal się nic przewrócił ze zdzi­
wienia, gdy acijutancki płaszcz spadł na jego  
ramiona, a pułkownik powiedział mu przy tej 
sposobności tyle komplem entów, że aż. rumienić 
się musiał. Stanow isko adjutanta nie o wiele 
się- różni od pozycyi „g łow y" w szkołach, a i 
stosunek Coltara z pułkownikiem był te.az ten 
sam, co daw niej w A nglii z naczelną „g ło w ą" 
szkoły. Ale upał źle działał na luimoim mie­
wał więc często nieprzyjem ności, a i błędy po­
pełniał, z których pułkowy sierżant ratow ał go 
wiernem sercem i z zamkniętemi usty. N iezda­
ry i lenie w ściekały się na niego; słabi głupcy 
próbowali go zciągnąć z drogi spraw iedliw ości; 
zaw istni, o których m yślał, że są gentlem ana­
mi, zarzucali mu nizkie pobudki, które mu n a ­
wet na chwilę w głow ie nie postały, i tak n ie­
spraw iedliw ość zatruw ała mu życie, lecz pocie­
chę mial na placu ćwiczeń, gd y spoglądał na 
swoj. szeregi, w których tak mało chorych bra­
kowało i z których tak niewielu sieci/iało w a- 
reszcie. ća to p o ś w i ę c a ł  im dnie c a ł e ,  a  c ci­
sto i część nocy.

(D. c. 11.).

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOMASZ M ICHAŁOW SKI 

ANTONI CZERW IŃ SK I

Lubień (koło LWOWA)
N a js iln ie js z e  w o d y  
s ia r c z a n e  w E u ro ­

p ie. r a d io a k ty  w n e . In h a la to r y u m  s y s te m u  l l - r a  B u llin g a  i z a  
k ła d  Ż a n d e r a .  K ą p ie le  w  ś w ie t le  e le k t r y c z n e m  c a rk o w ite  

i c z ę ś c io w e  (k a lo r y ) .
S e z o n  od IO -g o  m a ja  do k o ń c a  w r z e ś n ia .

W  Lubieniu leczą się ze znakomitym skutkiem:  Ws z el k ie  fo r my
reumatyzmu,  artretyzm,  ischias,  ws ze l k i e  n ew ra l g i e  i porażenia,  zapalenia  
s t awó w,  szczególnie  na tle grużl iczem,  ws z el k ie  chor oby  skórne.  W ty m  
s e z o n ie  ro z p o c z y n a  s ię  le c z e n ie  in h a la c y a m i'w s z e lk ic h  c h o ­
ró b : n o s a , g a r d ła ( k r t a n i  i p łu c . Mieszkania na s posób zagranicz 
nvch ; pościelą,  obsługą  i świat łem e lekt rycznem jirż od 1.40 dziennie 
K ąpie le  po K. 1.4C, 1.80 i 2 K dla biednych po 80 hal. Łaz i enki  cen
tra'nie ogrzane,  pos oj e  z piecami.  Par k i mieszkania  elektrycznie  oświe­
tlone. St.acya kole j owa,  urząd pocz towy  i te legraf iczny,  t lefon, apteka 
w  miejsca.

D w ó c h lekarzy:  L eka rz  z a k ł ad ow y  D-r Ignacy  Mazanek i wolno-
praKt yknj ący  D-r R om an Klęsk.

Wszel kich  ob ja i ni eń udziela odwrotną  pocztą 
a i-i7________________________________________  Z A R Z Ą D ZD R O JO W Y

F a b r y k a  W y ro b ó w  M e ta lo w y c h

Michał Bukowiński
w  KIJOW IE. 

•  •

Ifi l

LUNA
Najnowszej  konstrukcyi .  
E f e k t o wn y  w y gl ąd .  
Duża siła świat ła.
Mały rozchód nafty. 
Nauer  ła twa obsługa.  
Dł ugot rwa ła  sprawnoś ć.

Cenniki  gratis  — franco.
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M U l C o . Telegraficzny „ E m b u  — K ijó w <(.

Solitera z głowa
o r a i  r o b a k i  i f i l i e r y  u s u w a  Im /  b ó l u  n a w e t  w n a  im porsjr/y w ś / y i r b  w y p a d k a c h  „ N o -  0 1  

l i t t f i i l a ’ *, p r o s z e k  a b s o l u t n i e  n i e s / k n d l i w y ,  p i * y j « - m » y m s t n a k u ;  o c z y s z c z a  k i s z k i ,  
u s u w a j ą c  r a d y k a l n i e  r o b a k i .  . J o d y n y  ś n n | r t k  . . S t o l i  t r i a  l a * *  n i e  w y w t d u j e  n i d ł o ś r i  
i  n i e  p o b u d z i  d o  w y m i o t ó w !  1’ r a w d / i w y  t y l k o  w  z i e l f u i e m  o p a k o w a n i u ,  o p a t r z o n y  
n a p i s e m  f i r m y  L a b o r a t o r i u m  „ E K O " ,  o r a z  s p o s ó b  n / .y u ia  C e n a  p u d e l k a  d l a  d o r o s ł y c h  
r b .  2 . d l a  d z i e c i  r b ,  I .  D o  n a b y r i a  w e  w s / v > t k i u h  - i p t o k u u ł i  i o k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

G e n e r a l n a  R e p r e z e n t a c j a  : A p t e k a  E .  T r r u l l o r i t ,  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w i a t  60 .

S k ł a d  g t u w n y  na  K i j ó w :  A p t e k a  K w a s k o w r . k i e t f o  i S t ę p o w s k l e t f o ;  P o ł u d n i o w o - R o s .  T o w .
11a n dl. I o w .  Aptecznymi.

Dział handlowy

ii-lii I -
poleca ze swych składów w I łumaniu:

M n f h n r r o  i Q p h m n łT O  Lokom obile, parowe garnitury mlo- 
n u i l i e i  I d l O u i l l  d l l l & d  carnianc, młocarnie do koniczyny

Braci Welger 
Deeringa
Międzynarodowej Kompanii

„Harvester C-o“
Vielwerta i Dediny

oraz wszelkie narzędzia do upraw y roli służące.

Nasiona. Nawozy sztuczne.
Przyjm ują się zam ówienia na o ry g in a ln ą  p s z e n ic ą  

B a n a tk ą  dla sezonu bieżącego. 206*

tczyny

Pi asy do słomy, uznane jako naj 
lepsże.

M aszyny żniwne, szpagat „Sztan 
dart" w najwyższym  gatunku.

Motory naftowe, sam ochody, płu­
gi motorowe.

U niwersalno kom binowane siew- 
n i ki rzędowe;

kW  U  Przybory do podróży L y  KS :
I sery,  futerały  na broń i a pa ra ty  fotograf iczne i t. p
I N a jta n ie j UQnruI / 9  U nuor O  b w s pó łp r .  Nisse-

w  zakładzie n C H I j K d  n u y e i d  na i w a r t z l  i S  wie  
w  Wiedniu Kreszczatyk ,\°  38 w podwórzu. P r z y j ­

muj e  r f p s r a e v r  i zamówieni a.  Robot a  e le ga nc k a  i mocna 202

fąT' Tomasówkę n a le ż y  zwra cat  s zczególną  u wagi ;  na markę.  
Ż ąda jc ie  w i/ ę i lz ip  najałyn.  w  ś wiec i e  marek

„Gwiazda" Tomasówka.
„Albert" a . * . . . -  Tomasówka.

P o w y ż r z r  d wi e  marki  w  zupełności  gwar an tu j ą  w ys oki  gatunek to- 
masówki ,  ze wz ględu na z awa rt oś ć  w  niej k w a su  l os for owego,  j ak  r ó w ­
nież i stopień s proszkowani a.  2261

do rozdrab  ania p ok ar mó w,  ułatwia przeżuwanie  podczas  jedzenia.

R ozdrabiacz  „ C a m e r a "  daje możność s amemu kr ajać  i w  jednej  chwi l i  
rozdrabiae  na talerzu mięso oraz inne p oka rmy,  nie p oz b a wi a j ą c  tychże 
a n ’ smaku,  ani s o kó w  pożywnych.  I Tz v zastosowaniu rozdrubiacza twar-  
d' ka w a ł e k  mięsa w  jedn j chwil i  zamieniamy w  s maczną masę,  która 
działa na żoiądek o tyle dodatnio,  o ile odwrotnie  ]e przeżute mięso 

w p ł y w a  na organizm szkodl iwie.

S k ł a d  n a c z y ń  k u c h e n n y c h

Zabokrzeckh i S -ka
Ma i s z a ł k o w s l  a  ,\ ’j 1 2 4  (dom R o s y a )  W Warszawie-

C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  f r a n c o  g r a t is .  2214

Jadyny
Magazyn Saratowskich Sarpinek

, s j ; R 0 T j g M Kreszczatyk 
Nr 10

S a r p in k i  na s e z o n  1911 r . o*}' i

USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenie, używa­

niem Cascarine Leprince

J e d ną  lub d w i e  pigułki  wi ec zo r em  przed snt m. P r a w i d ł o w e  działanie.  
Doskonały  środek rozwałnia j ąey,  zalecany przez wszyst .  lekarzy.  2006

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W ŻY C IU , TR A D Y C Y I i P IEŚNI

Przedstaw ił

Zygm unt G loger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C e n a  r u b l i  5-

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Z w racać się należy do adininistracyi .D ziennika K ijow sk iego*.

Drukarnia F o lsh K p fc w z c z a ły k  3 8 .

TELEFO N I6 7 & .

Z a o p a tr z o n a  w  n a j­
n o w s z e  o a o io n k i io r -  
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
o y a ln t  m a s z y n y .

W SZELK IE  ROBOTY W  ZAKRES DRUKAR­

STW A  WCHODZĄCE PRZYJMUJE

B E Z  P O Ś R E D N I K Ó W
C en y u m ia r k o w a n e .  |  |  |  |

K to  p r a g n ie
posiadać

piękne owoce, piękne kw iaty , 
piękn~ rolne produkty, ten niech

płatnego katalogu n & S i O n ,

zamówi nasiona
i przekona się, że w n a c i n f i H  
na j le ps zym gatunku I I O O I U I I C I

pod dewizą  
u ja k ie  z ia r n o  — ta k i  p lon**

dostarcza f i rma  456

L  Dalewska
Handel  nasionami i ogrodni ctwo 

w  B e rd y c z o w ie
kijow skiej gub.

Nowe pismo polskie na Rusi!
Od 17-go g r u d n ia  I9 IO  r .  w y c h o d z i

w  PŁO SKIRO W IE 210

„Tygodnik Podolski”
! orgao społeczny I literacki, oparty aa wspóipracowalctwle sit zamlelscowycli.

P r e n u m e r a ta  z a m ie js c o w a  w y n o s i r b .  5 ro c z n ie .

M a S S S J g !  Płoskirów gub. podoi., ol. Aptekarska 39.
Redaktor i W yd aw ca S te fa n  Z e m b r z u ik i .

Satnc dzielny

Buchalter - rolnik
ptalent. m ło dy  energ .  fachów,  z 13- 
!et. prakt.  i solid,  reicr . ,  w  braku 
mieszk.  famil..  życzy  zmienić posadę 
tylko do p o w a ż , mająt.  Pocz.  C ud ' 
n ó w , g. wolyn j . dla „ Ke scont r o1.1.

ze st ere l izowanego mleka

h  o f  i r  apteka J. Marcińcey-
I l U l l l  Uq z dostawą.  W.-Pod- 

ILu walna Nr- 35 - 2168

Plaster

„Salvator“
W . B o ro w s k ie g o .

Niszczy bez bólu odciski ,  b roda wki  
i /.grubienia skóry .  S k ł a d  g ł ów ny :  
A pt e ka  W .  I5 oro%\-kiego, T l o m a c k i e  
Ni 10 w  W a r s z a w i e .  Ż ą d a ć  wszędzie .  
W  K i j o wi e  T o w .  Poludni owo- Ros .  
Handlu T o w a r a m i  A pt ecz ny mi  „| l !-  
K O T A T " .  1829

IAd

Nauczycielka
polka,/ .naiąea muzykę,  franc , niem. i 
iul):ącti dzieci ]>osz ik. p o s .  na lato. 
Żyt omier z poste restante dla Ne 365

V
k i J ó  w  s- 

N I E  Z A W i E R A  
C H L O R K U i S O D Y

Ogrom na  o s z c z ę d n o ś ć
CZASU 1 P i E M Ę D Z Y  

L ro 1° COOZIHKEM GOTOWANIU OTRZYJ
EittlZN̂  NADZWYCZAJ 

CZYSTĄ 1 BIAtĄ

DOMYCIAiIACHOWANIA 
TRWAtOSCi BIELIZNY 

P a c z k a  29 k u p  j

Pońa/eb pracownica i podręczna
do pracowni  sukien Jdam.sk. Kresz- 
ezatycki  zauł. 9 m. 27. 2223

Mieszkanie
m 37-

o 5 pok. do od tąpie 
nia. Pr o re z na  Ns 30 

2186

P‘'at' , ,w ..poinpcnik 
« U T r Z c U I i y  ogrodn.  ś w i a d .  l i s­
townie:  ITałta poci. gub  N 93 2241

w  ozdobnych wa zkach  t erakot owy ch

TORTY
na tacach t err akot owych lod 2 rubl i)  
bez żadnej  dodatkowej  dj ipłaly ty lk o  
w  C u k ie rn i „ M A R a ( J i S E , , l W ł o
dzimierska róg Proreznej .  98

Rymanówzdrój
(Gal icya)  

szczawy żelaziste ł jodo-brom, 
P e n s . pod M a tk ą  Bos k ą
< Itwarty od d. 1 maja.  50 pokoi,  dwu 
pięt rowa sala,  kuchnia w z o r o w a  
s pe c y a l n y  d/ial  odżywi ania  dzieci i 
wąt łych.  Ilust. cenniki  i p lany w y ­
sy ła  W ł aś c ic i e l ka  W a l t e r o w a  1957

Poszukuję miejsca
bufetowej  mam .wi ad ect wa  i r e k "  
niendaeye.  Kundukle j owska  ib m. 17.

2174

D . . .  miej sca bony,  znam krój ,  
■ szycie,  ma m ś wiadect wa.
A  -1 ’od wal  na 4 111. 8 2 1 59

B iu ro  n a u c z y c ie ls k ie
M o ra w s k a , L w ó w ,  S k a r b k o w s k a  5. 
Po l eca  w y c h o w a w c z y n i e  7 ki lkolet- 
niemi ś w ia de ct wa mi  z d o m ó w  afry- 
stokrat. ,  zdolne nauczycielki :  polki, 
francuzki ,  nicniki i Bony.  21 70

Potrzebna szwaczka
dobrz e szyjąca zaraz na wieś,  na 5 — 
6 j lygodni.  Ś w i a d e c t w a  i warunki  
przys łać :  Honorata ,  noezta Hirzuia 
gub.  chersońska I lr .  E. Roni kiernwa.

2 445

L e tn ie  mieszkanie potrzebne dla 
matki z dzieckiem 1 niańką na pet 
nem dobrem utrzymaniu na wsi  nie- 
dal.  K i j owa .  Zgładzać  sif;: Ki jów,
Konstantynowska  NI 17. Aptekarz.  
Smulski .  2223

Soecyalna fabryka bielizny męskiej

W. KAUFMAN i S-ka
EunduklejolySka 12, wwrost  K ol eg i um 

P a w i a  Galagana.  1 ' elef.  16-50.
Na la to  otrzymano w  wie lk i m w y ­

borze:
Z a g r a n ic z n e  i k ra jo w i 1 m a te r . i

2266

Ogrodnik
tyką, posiada 
Poczta śz ai yg ino ,  
grdMnikowi \V.

pos zukuj e  posady,  
żonaty,  bezdzietny,  
z d lu goi et ’ 1 ia prak- 

(lol)re ś w i a d e c t w a ,  
k ms ki e j  gul).  ()- 

3=64

l -s z a  K ijo w s k a
S a l?  L ic y ta c y jn a

K res zczat yk Ns 27 w pr os t  Proreznej .
L ic y ta to r  m ie js k i podaje  do 

wiadomości ,  że <’ n. 22 kwietnia od g. 
12 w  połud.  o d b y w a ć  się będzie l i -  
c y ta c y a . Pr ze dmiot y  przeznaczone 
do s p rz ed aż y oglądać  można codzi en­
nie od g. 10 rano do g.  6 w.  2 25 1

22Ó3
Zefiry p łó c ie n n e ,

Zefiry p ó łje d w a b n e ,  

Zefiry a ż u r o w e ,

Batysty k o lo rrs w e ,

Płótna k o lo r o w e .
Pr zeróbki  i znaczenie biel izny.  W y ­
konanie obstalun.  punkt, i na czas

[
o do wysokiej dobroci

z a w o z e  p ie r w s r e

;x° „ J r . JCalJa“
bkiad główny Kundukle j owska  N; 20, 
tam ttż w y łą cz n a  sprzedaż tytoniu

99

[

O t t o m a n "
oraz in, fabryk

Y G A R
Wi.ssora,  Rutcnbcrga ,  l l ava-  
mera,  l . a S r m ,  Gi lzy Pet la 

bryki  Kojki . II
P O <47 II l i  1 1 1 “  s i ' ; ń/.iarskiego O J G  rv rów n ika w  d*ia
ic liud ow lanyin . 20 W ło d z im iersk a  
m 13 do 11 ralio. 22 (7

D la ud ostęp n ien ia  pren um erat. „D zień 
nika K ijo w sk ie g o " n a b y c ia  na w a ­
runkach  n a jd o go d n ie jszych  książek  
n iezbęd n ych  w  każd ym  dom u p o i 
skim , p o ro zu m ieliśm y się  2 w y d a w c a  

mi i od stęp u jem y

po cenie zniżonej
w y łą c z n ie  ty lk o  n aszym  p re n u m e ra  

torom .

D-ra Feliksa to c z n e g o
2 tom y, 80 ilu stra cy i Ilin ieza, duża 
m apa P o lsk i z p o d zia łem  na w o je* 
w ó d ztw a. C en a d la  p ren u m erato ró w  

.D zien n ik a  K ijo w sk ie g o " :

Rb. I kop. 60
(w  ozdobnej op raw ie).

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


